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Kok 1870.
D ziennik K raj wychodzi codzień wiecżorem 2 wyjątkiem niedzieli 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów

P r z e d p ł a t a  wgntpait
rocznie kwartalnie

ff- Krakowie....................... 20  złr. — & &łr. —
W iuatrji i Węgrzech . . . .  l i  > — ® » —
W Pragach i Niemczech . . .  16 tal. 20 ggr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i A nglji...108 frank. 27 fr.
W B )lgji, Wlogzeih i Szwaj -

ca rji......................... 80 fraąk 20 tr. — 7 iranków.
'rzedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K ra j , wszystkie Drzgdj 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje

miesięcznie 
2 z Ir.
2 26 cent
1 tal. 15 srg 

10 franków.

Ajencje przyjm ujące 
^  kjencje przyjm ujące ojęloszenla:

’oznaóskiego. — w Wiednia: Haasenstein

Kraków, 11 Października.
.. —

Nr. 232.
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a *  Krakowie, nliea Kanonna 1. U5 

• ® * 8P®dy®j* miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
Lasty niefrankowane nie przyjmuję się. Reklamacje niepieczętowane 

wolne są od opłaty i uwzględniają się tyłka w terminu 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

C e n a  o g ło z z e ń  (inseratew)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie............................................... : . . . .  _ ■ ■ . g Geotów
Każde następne umieszczenie......................................  ‘_'b
Stempel od każdorazowego umieszczenia.................               80

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K ra j, oraz niżśf 
wymienione ajencje.

Luxembourg

— W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów 
Poznaniu: Administracja Dziennika 

Frankforeie nad Menem, Berlinie,

Ogłoszenie przedpłaty
n a  „ K R A J . “

W  Krakowie i we Lwowie.
Kwartalnie . 5 złr. 
Miesięcznie . 2 ,

Rocznie . . 20 złr. 
Półrocznie . 10 „

Z przesełką pocztową.
Rocznie. . .. 24 złr. I K w art.. 6  złr. — c. 
Półrocznie. 12 „ j Miesięcz 2 „ 25

j W  Ajencje, u których zagranicą i we 
Lwowie na KRAJ prenumerować można, 
wymienione są powyżćj

S a g g * * *  Upraszamy o wczesne nad- 
sełanie preuumeraty w celu 

oszczędzenia nam nawału pracy przy koń­
cu kwartału.

S M T  Pieniądze prenumeracyjne najta- 
niśji najdogodnićj przesełać można za prze­
kazem pocztowym, gdyż opłata do 10 złr. 
wynosi tylko JBB cent., a do 50 złr. H 
cent-

Emigracja polska
w stosunku do Austrji i Galicji.

; , ^ n .
Jeżeli Austrja nie jest jeszcze usłu- 

j żnym wasalem Moskwy, a zatśm i roz­
kazy z Petersburga nie są normą po­
stępowania w sprawach wewnętrznych 
monarchji, to również przypuścić nie 
możemy, aby dzisiejszy gabinet nie znał 
tych pierwszych praw rozwoju polity­
cznego państwa: że naród, który nie 
uczuwa gwałtownćj potrzeby spisków, 
nie pozwoli najzręczniejszym jednostkom 
wprowadzić się na te drogi; że kraj, 
który posiada mnićj więcćj wolną pra­
sę i wolność stowarzyszeń, nie może 
uczuwać potrzeby konspiracji.

Przypuszczamy, że ministerstwo zna 
te tak proste i oklepane zasady układu 
społeczeństw dzisiejszych; to wcale je­
dnak nie przeszkadza, że administra­
cja, pozostała z czasów absolutyzmu — 
w których szpiegostwo i denuncjacja 
były szczeblami do karjery, a gnębie­
nie ludności największą zasługą, nie 

* może zrozumieć tych praw, nie może 
się z niemi pogodzić, uznać ich i u- 
szanować.

Rozzuchwalona słabością i brakiem 
energji sterowniczćj władzy, pozwala 
ona sobie nieustannych nadużyć, które 
kompromitują rząd, a zniechęcając lu- 

\  dność, słuszne wywołują posądzenia 
rządu o niedołęstwa, a jego urzędni­
ków ó samowolę. Ztąd bardzo naturalne 

I wnioski o zupełnej dezorganizacji admi­
nistracyjnej państwa.

Są to tylko jednak bardzo proste 
następstwa, jeżeli przy zmianie kardy- 

_ nalnych zasad rządzenia —  zostają na 
dawnych stanowiskach w administracji 
narzędzia minionego absolutyzmu, które 
z samego przyzwyczajenia, nie mogą 
ani zrozumieć, ani ocenić obecnego sta­
no rzeczy, tóm więcój u nas jeszcze 
w Galicji.

Rok 1863 nacechował zresztą bar­
dzo wybitnie niektóre iodywidua, sto­
jące na pewnych szczeblach zarządu 
w naszym kraju zbytnią gorliwością, 
wywołującą pewnie podejrzenia intere­
sownego sprzyjania Moskwie. Opinja

się nie myliła, są panowie, którzy po 
skończeniu powstania w Królestwie, 
odznaczeni zostali za swą usłużność 
orderami moskiewskiemi!

W obecnój sytuacji tak nagłego wzro­
stu potęgi Prus, zachwiania się Fran­
cji, zbrojenia Rossji, a uderzającego nie 
dołęztwa Austrji, zaczynają się —  bez 
żadnej racji — znów ponawiać ze stro­
ny tych odznaczonych przez Moskwę 
panów i ich przyjaciół, prześladowania 
emigracji naszśj, tak przykładnie, spo­
kojnie i pracowicie zachowującej się 
dotąd u nas.

Opinja publiczna zniechęcona do dzi 
siejszego rządu, tracąc wszelką nadzieję 
w potęgę, a nawet w możność długićj 
egzystencji Austrji, sama chwiejna w 
obiorze dróg dla swojćj polityki, ze 
zdumieniem spostrzega, że c. k. urzę­
dnicy wyprzedzają ją w nieufności do 
rządu, a przeczuwając blizkość przy­
bycia nowych panów, rozpoczynają kam- 
panję umizgów, przymilań i pracy nad 
zdobyciem sobie względów i łask przy­
szłych władzców, słowem — pierwsi 
rozpoczynają głośno organizować w Ga­
licji stronnictwo przeciwne istnieniu 
Austrji.

Na kimże te pierwsze objawy usiło­
wań tak szlachetnych odbić się mają, 
jeżeli nie na pozbawionych wszelkich 
praw i opieki rządów, tułaczach pol­
skich. Któż się ujmie za temi wydzie­
dziczonymi, jeżeli nawet pewna frakcja 
zbyt blizko stojąca rządu, niewiedząc 
sama co robi, komu służy, przyklaski­
wać będzie tśj oburzającćj swawoli i 
wyrafinowanym kombinacjom osobistych 
widoków i karjer w przyszłym rządzie 
obcego najezdnika.

Cóz na to władza naczelna, mini­
sterstwo wiedeńskie ? Szlachetnćm przy­
zwyczajeniem potrafi, co naj więcój, za­
pytać się; zresztą zdaje się na łaskę 
swych starostów i komisnrzy policyj­
nych, którzy tymczasem szukają łask 

ubezpieczenia swych posad w przy­
szłości bądź u policmajstrów, bądź u 
landratów sąsiednich.

Jak . sobie wytłómaczyć słowa jedne­
go z dygnitarzy policji, że ugoda k o- 
rony z Węgrami nic go nie obchodzi, 
że wypływające z niśj prawa w mo­
narchji nie zasługują na jego uznanie, 
że nareszcie paszport np. węgierski, 
wydany w imieniu p a n u j ą c e g o  mo­
narchy  szanowany w całój Europie— 
nie uważa za legalny, a to dlatego 
tylko, że i Moskwa możeby go nie le 
galizowała ?

Któż więc jest władzcą dla tych pa­
nów, kto ich panującym? Czy car — 
czy cesarz austijacki?

W takim to stanie rzeczy u nas mi­
nisterstwo prawi o ugodzie z Polaka­
mi, o wspólnśj pracy i sile państwa. 
Niektórzy z delegatów mogą w te frazesa 
wierzyć, lecz naród, mimo pewnego 
ducha iluzji, jaki w nim panuje, uwie­
rzyć nie może. Urzędnicy państwa — 
co do braku ufności — wyprzedzają 
go, torując drogę na tóm polu!

Jeżeli dzisiejszy sejm więcój rządo­
wy jak rząd, nie bronił spraw wła­
snego bezpieczeństwa i rządu; jeżeli 
dzisiejsze przechodowo-ugodowe mini­
sterstwo przechodzi nad wszystkióm

do porządku dziennego: nierobięnia ni­
czego dla miłój zgody, to przynajmniój 
rady powiatowe, a miejskie przede- 
wszystkićm, jako najlepiej znające sto­
sunki miejscowe, nadużycia urzędników, 
zachowanie się emigrantów, powinny 
Wziąć w tćj sprawie inicjatywę i sta­
nowczo wystąpić w adresach do koro­
ny, aby raz zakończyć tę kwestję co 
do praw naszych wychodźców, aby raz 
położyć tamę rozdrażnieniu i tamowa­
niu naturalnego rozwoju kraju, a za­
bezpieczyć się przed prowokacją —- 
zawsze przez niesprawiedliwość wywo­
łującą opozycją i zniechęcenie.

Wiadomości poUtyesne 
i lkorespondeneje.

Wiedeń 9 października.
B. W tej chwili udzielają mi z strony 

kompetentnej szczegóły o bytności Thier- 
sa. Konferował dziś 2 godziny z hr. Beu- 
stem, a potem udał się do Nowikoffa. 
ambasadora rossyjskiego

Widzenie się z Minghettim, promoto­
rem konwencji wrześniowej było dość 
przykre. — Musimy przypomnieć, że Thiers 
zawsze był przeciwnikiem jedności Włoch 
na trybunie ciała prawodawczego. Min- 
ghetti starał się odciągnąć Thiersa od idei 
udania się do Florencji, by oszczędzić 
dworowi swojemu nieprzyjemności odmó­
wienia pomocy czynnej. Polityka Włoch, 
jak wiadomo, zawsze jest egoistyczna.

Zdaje się jednak, że Thiers chce swoją 
misję całkowicie do końca doprowadzić 
i że do Florencji pojedzie.

Czy jutro przez cesarza przyjmowanym 
będzie, to jeszcze nie zdecydowano. Cze 
góżby teraz tu miał u dworu szukać? Ju ­
tro wieczorem, najdalej pojutrze rano wy- 
jedzie, czeka tylko na przybycie jenerała 
Ulirich, obrońcy Strassburga, który tu  z
depeszami r i  « Toupo pv2yjo£cl±A.

Francja.
St. Etienne (Loire) 21 września 

l(spóźnione).
J. Z. Ostatnich dwóch listów moich, (w 

pierwszym pisałem o towarzystwie między- 
uaruduwem i jego zasadach, w drugim roz­
maite wiadomości i załączyłem wiersz J. B. 
Zalewskiego, który w swoim przejeździć na 
południe do Hiers bawił u nas w St. Etien­
ne kilka dni), nie widziałem dotąd w Kraju, 
domyślam się więc, że listy poszły złą dro­
gą i nie doszły was. Towarzystwo między­
narodowe wpływa na stosunki we' Francji, 
a w Lyonie nurtu je , tamtejsze spóleczeń- 
stwo i jest powodem, że nowy rząd rzeczy- 
pospolitój nie jest tam słuchanym, gdyż w 
Lyonie po upadku cesarstwa, dotąd istnie­
ją dwa rządy, jeden republikański, który 
me jest słuchanym, drugi „gminny* nazy­
wany komitetem de salut public, a który 
terroryzmem chciałby przeprowadzić rewo­
lucję socjalną.

Kraj dochodzi nas dość regularnie, lecz 
z pewnemi przerwami, czasem przychodzi 
kilka numerów na raz, niektórych nume­
rów brak, a ponieważ przechodzi przez Wło­
chy i obecny rząd nie robi żadnych tru- 
daości, domyślam się, że numera, które nas 
nie dochodzą, są chyba gdzieś konfiskowa­
ne przez policję pruską. Lecz w każdym 
razie mamy tutaj wielką przyjemność, czy­
tając go,£bo przynosi nam wiadomości z Pol­
ski i ocenienie tutejszych wypadków bez­
stronne i radzi jesteśmy spotykać się z ko­
respondencjami i wyciągami z dzienników 
berlińskich. To tóż dzielimy się nim, a o- 
becnie po przeczytaniu posyłamy co kilka 
dni pakiet z kilku numerów do Hiers.

Dziś wysyłam mój list przez Włochy i 
za kwitem pocztowym tą samą drogą, któ­

rą do nas idzie Kraj, a licząc na to , że 
ten list dojdzie, dołączam korespondencję.

Wypadki, przez jakie Francja przecho­
dzi, są tak wielkićj doniosłości, że oboję­
tnego nawet widza porywają. Lecz trudno, 
by Polak został obojętnym, wszak Francja 
ma obecnie do czynienia z wrogiem Polski 
i dla tego fakta tu dokonywające się, znaj­
dują echo we wszystkich polskich sercach, 
a odwieczna przyjaźń i solidarność tych dwóch 
narodów, płynie pełnym strumieniem. Obe­
cna wojna tak straszna, jakiśj dzieje ludów 
nie znają, wpłynie na przeistoczenie sto­
sunków europejskich. Zwycięztwo Francji, 
to zwycięztwo ludzkości, postępu, cywili­
zacji; poniżenie i pobicie Prus, to zagłada 
despotyzmu opartego na miljonach bagne­
tów. I dla tego krew polska znów się leje 
w sprawie Francji a pieniądz polski poma­
ga w zakładaniu licznych ambulansów.

Przeistoczenie rządów cesarskich na re­
publikę, odbyło się w całćj Francji z wiel­
ką godnością i spokojem, a obecnie cały 
naród tak wspaniałą i poważną przyjął na 
siebie postać, robiąc z siebie największe 
poświęcenie, że zwycięztwo Francji jest pe- 
wnśm, a nie wielu z butnych potomków 
krzyżackich powróci w swoje zagrody, by 
pysznić się pruskiemi zwycięztwami i ha 
niebnćm poddaniem się cesarza w Sedan.

Pospieszam dziś z moim listem, by do 
nieść kilkoma słowami o wypadkach na 
prowincji, We wszystkich zakątkach kraju, 
jedno jest tylko żądanie, jedna myśl, wy 
pędzić Prusaków; partji politycznych pra 
wie trudno dostrzedz, nienawiść i polemika 
dziennikarska zginęła jednocześnie z cesar­
stwem, a rozkaz rządu tymczasowego do 
nowo mianowanych prefektów, zaleca prze 
dewszystkićm obronę kraju, formowanie od 
działów, zbrojenie narodu.

Miasto St. Etienne liczące przeszło 100 
tysięcy mieszkańców, należy we Francji do 
naj więcój republikańskich, przy głosowaniu 
powszechnćm 8 maja, cesarstwo otrzymało 
4 tysiące 'głosów, przeciw zaś do 18 ty 
sięey. Ludność tutejsza, złożona po najwię 
kszćj części z robotników była przeciwni, 
w o jn ie  tak jak i w ogóle cała Francja, lecz 
gdy Prusacy uaszli kraj, patrjotyzm wziął 
gorę, składki się sypały, a liczni ochotni 
cy pospieszyli do wojska.

Lecz katastrofy następowały po katastro­
fach, Prusacy coraz dalćj zagłębiali się w 
swym marszu na Paryż, gdy raptem jak 
grom spadła fatalna wiadomość o poddaniu 
się cesarza w Sedan z armją 85tysięczną. 
Przykład nieznany w historji ludów. Wia­
domość ta przyszła do St. Etienne 4 wrze­
śnia rano. Tłumy liczne zaczęły zalegać pla 
ce, oczekując nowych wiadomości z Pary­
ża. Te nie przychodziły, naród się niecier­
pliwił, około godziny 3 po południu, za­
częła obiegać wiadomość, że w Lyonie (o 
półtory godziny kol. żelaz. od St. Etienne) 
ogłoszono republikę, że czerwony sztandar 
powiewa na ratuszu. Wkrótce przyszły pe­
wniejsze wiadomości. Już nie było wątpie­
nia! Obywatele lyońscy dokonali wielkiego 
czynu. W St. Etienne, natychmiast zebrała 
się rada miejska, w biórze redakcji dzien­
nika demokratycznego VEclaireur, tam zo­
stała zredagowaną proklamacja, ogłaszają­
ca rzeczpospolitę i radzcy miejscy poszli 
zawiadomić o tóm prefekta, który zapytaw­
szy ich czy przyjmą na siebie odpowiedzial­
ność tak wielkiego kroku i jaki sztandar 
myilą zatknąć, na odpowiedź twierdzącą 
rady miejskiój, że zatrzymuje sztandar na­
rodowy, trójkolorowy, prefekt oddał jój swo­
ją  władzę. Jenerał dowodzący tutejszemi 
wojskami, także się na to zgodził.

Wiadomości z Paryża nie przychodziły, 
bo tam Właśnie w tój samój chwili odby­
wało się posiedzenie ciała prawodawczego 
i o godzinie 3% sztandar powiewający na 
Tuilieries został zdjęty, a republika ogło­
szoną. Ludność więc lyońska i St. etieńska, 
oburzona poddaniem się cesarza, działała 
na swoją własną odpowiedzialność bez ini­
cjatywy Paryża. I dla tego te miasta uwa­
żają sobie za honor i zasługę, detłonizu-

jąc cesarstwo a ogłaszając republikę jedno­
cześnie z Paryżem.

Około godziny 5 rada miejska ukazała 
się na schodach ratusza i jeden z wybor­
ców miejskich p. Tiblier-Oerne odczytał ma­
nifest ogłaszający republikę.

Tłum na placu był ogromny, wojsko, któ­
re z rozkazu jeszcze rządu cesarskiego zaj­
mowało ratusz, po odczytapiu proklamacji, 
na okrzyk ludu: „Niech żyje rzeczpospoli­
ta* połączyło się z nim. Była to scena roz­
rzewniająca, oficerowie powiewali w powie­
trzu czapkami, żołnierze całowali się z mie­
szczanami, wszyscy się ściskali! entuzjazm 
nie do opisania.

Była 6 godzina wieczór, a wiadomości 
z Paryża nie było. Naród się niecierpliwił, 
pospólstwo zaczęło krzyczeć i upominać się 
o wywieszenie czerwonego sztandaru rewo­
lucji. Władza tymczasowa uległa parciu o- 
pinji, w oknach ratusza urągały się trzy 
sztandary czerwone, z ogromtryini oklaska­
mi narodu!

Nareszcii koło godziny 8 nadeszła de­
pesza telegraficzna, podpisana przez Gam- 
betę, ogłaszająca republikę i skład tym­
czasowego rządu.

Nowina ta została przyjętą ogólnym o 
krzykiem radości. Miasto zachowało naj­
większy spokój i powagę, porządek najwię­
kszy panował i dzień 4 września zostanie 
pamiętnym, jako dzień zgody, połączenia 
się partji, braterstwa i jedności, gdyż wszy 
scy jedną tylko myślą żyją, zgniecenia nie­
przyjaciela.

P? Bertholon redaktor demokratycznego 
dziennika VEclaireur, telegrafem otrzymał 
nominację na prefekta dep. Loire.

Na trzeci dzień dopiero w skutek depe 
szy rządu tymczasowego, zawiadamiającej, 
że rzeczpospolita zatrzymuje nadal sztan­
dar trójkolorowy z r. 1789 *), sztandary 
czerwone ustąpiły a na ratuszu okazał się 
sztandar o trzech kolorach.

Inaczój się dzieje w Lyonie, drugióm mie­
ście Francji po Paryżu. Tam rzeczpospolita 
została ogłoszoną o godzinie 9 rano, czyi 
7 godzin wcześniój jak w stolicy Francji. 
Rewolucjoniści tamtejsi uwięzili b. prefe­
kta cesarskiego, wielu innych dygnitarzy, 
księży, jezuitów i kapucynów, na ratuszu 
zatknęli sztandar czerwony, którego zdjąć 
nie chcą—przysłany prefekt od rządu nie 
jest słuchanym, a miastem rządzi; „gmina.* 
Jezuici zostali wypędzeni i opuścili już mia­
sto. Tak więc tylko w Lyonie stosunki 
anormalne, lecz należy się spodziewać, że 
po wyborach miejskich dokonanych tymi 
dniami i po wyborach ogólnych do ciała 
konstytucyjnego, stósunki się te zmienią.

— [ T a j n e  p a p i e r y  c e s a r s k i e . ]  
Dajemy wyciąg ważniejszych dokumen­

tów ogłoszonych w Paryżu z tajnego ar­
chiwum cesarskiego. Widać z kilku listów, 
że cesarz sam armją poprowadził w kie­
runku Sódanu i że był de facto dowódzcą 
armji.

Minister wojny do J. C. M. w obo 
zie pod Chalons 21 sierpnia go­
dzina 10.

Dwie są drogi do wyboru, albo uwolnie­
nie natychmiastowe Bazaine’a, który znaj 
duje się w położeniu bardzo krytycznóm, 
idąc szybko w kierunku Montmódy, albo tóż 
maszerowanie na księcia pruskiego, którego 
armja jest bardzo liczną i który ma pole­
cenie wejścia do Paryża, gdzie zostanie 
ogłoszony cesarzem niemieckim (jakaż nie­
znajomość rzeczy! Red.). W ostatnim razie, 
mogę wysłać 13 korpus armji, pod jenera­
łem Yinoy z 27,000 ludzi na zajęcie La- 
rertć-sous-Jouarre, gdzieby mógł być osią 
obrotu armji Mac-Mahona, któraby masze­
rowała z naciskiem na flankę armji pru- 
skiój, czyby takowa dążyła drogą na Vitry, 
Chamonbert i Monmirail, czy tóż skiero­
wała się na Vassy, Montiósender i Brienne.

*) Gwardja narodowa utworzona w lipcu 1789 
przyjęła kolor niebiesko-różowy miasta Pary­

ża, lecz La Fayette przypiął w środku kokarda 
białą królewskości, mówiąc: „Oto jest sztandar, 
który przejdzie cały świat.*

I

tygodnik krafkowski.

W jaki sposób drogie mieszkania miasta Krakowa 
taniały na papierze — niesłychane korzyści dla 
ościoła w razie, gdyby obywatele z powyższego 
sechu spowiadać się chcieli — teologiczna dy- 
ita Icka Pinkelesa t  komentarzem zaczerpnię- 
i a rzymskiej korespondencji Czasu — w jaki 
jób właściciele domów mieszkańców Krakowa, 
. Potocki właścicieli ziemskich Galicji i Lodo- 
fji przywiódł do grzechu — podobniuteńka sy- 
cja magistratu i cudowne tegoż uleczenie sło- 

' m rady miasta — wniosek odnośnie do restau­
racji sukiennic.

Narzekamy na drogość mieszkań, tym­
czasem z tegorocznych wykazów urzędo­
wych pokaże się, że po Pacanowie, gdzie 
kozy kują i po Brzesku, w którem światły 
pan burmistrz chciał niedawno temu kuć 
malarzy za to, i e  stare domy malują — 
że po tych mówię miasteczkach, gdzie 
właściciele lokatorom podobno jeszcze za 
mieszkanie dopłacać muszą, Kraków na­
leży do najtańszych miast galicyjskich — 
na papierze. Przypomina to trochę siły 
wojenne Francji, które także na papierze 
'całkiem inaczej wyglądały J a k  w rzeczy­
wistości. Ta tylko między Francją a Kra­
kowem jest różnica, że tam cyfry na pa­
pierze były za duże a  u nas za mało.

Gdyby teraz właścicieli domów, jako Idami lepszym nie pokazał. — Dlatego też
wyznawców rzymsko-katolickiego kościoła, j kiedy Icka Pinkielesa gwałtem jakiś ojciec
napadła skrucha i chęć spowiadania się — 1.......................................
z tego grzechu, pasterze obywatelskich 
dusz krakowskich nie nastarczyliby z od­
bieraniem tych grzesznych, transportów i 
musieliby chyba kupami całemi spowiadać 
i rozgrzeszać, tak jak  kupami niegdyś 
chrzcili prapraprapraprapraojców naszych.
Ojcowie duchowni (rozumie się tacy, którzy 
nie są właścicielami musieliby chodzić 
od kupy do kupy ze słowami: ego te 
absolno, si opuscisz czynszum locatoribus 
tuis. Pewny jestem, że absolucja z tego 
rodzaju zadosyćuczynieniem zpropagowa- 
łaby niemało żydków na łono katolickiego 
kościoła. Byłaby to propaganda en gros, 
przy której owo nawrócenie żyda-złodzieja 
we lwowskim kryminale, które tak podno­
siły dzienniki, byłoby kroplą w morzu, o 
której nawet wspominać nie byłoby po­
trzeby.

Ale widocznie wiara słabnie w obywa­
telach naszego miasta, jak  to już jeden 
kaznodzieja miał honor kilka razy wzmian­
kować, kiedy żaden z nich dotąd z tym 
grzechem nie stawił się przed kratkami 
konfesjonału i zabrawszy lokatorom wszyst­
ko, co ich było — nie pomyślał o odda­
niu cesarzowi, ćb cósarśkieigo.— 'Pod tym 
względem nowy testament na włos się nie 
pokazał sumienniejszym od starego, a ja  
myślę, że się i pod wielu innemi wzglę-

jezuita propagował na rzymski katoli­
cyzm, Icek powiedział:

— Jegimoszcz, na do tu tyle gadacz? 
Jeżeli wasz testament jest lepszy, to ja  
bułbym a groisser głupiec, gdybym nie 
chciał zrobić so eine schaine Schpikiila- 
tion i nie wolał religji im echten und 
piiren Curant za fałszowane i oberżnięte. 
Geben sie mer nur schwarz uf weiss, co 
jo  będę lepszym, nie będę sobie pichom 
nadymał, ani złoszczów robił, ani klął, 
ani k rad ł, ani zabijał — geben sie mer 
a Ehrenwort, że kuzden przez jegimosz- 
czów wodę pokropiony nie kłuczi sobie 
z drugimi, nie szachruje jak  zid, ne kra 
dnie jak  złodzij, nie łga jak  pies — und 
ich bin gleich romisch-katolisch.

A gdy ksiądz jezuita tłómaczył nie­
wiernemu, że człowiek jest ułomny i na­
wet jako katolik często upadać musi — 
żyd kiwnął ręką i rzekł:

— Jak jo mom co upadać, to już mnie 
alles eins, czy ja  po żidowsku czy po ka­
tolicku upadnę. ;o,

Cóżby to dopiero ów żydek powiedział* 
gdyby się % Czasu dowiedział, iż w naj-

biet bez zajęcia (patrz korespondencję z. 
Rzymu), na ile kilkanaście miast pogań­
skich zdobyćby się nie mogło? Jeżćli

w istocie korespondent nie miał na myśli 
uwłaczać rządom papiezkim, że tyle nę­
dznych kreatur sprodukowały, to każdy 
porządny obywatel cieszyć się powinien, 
że wejście wojsk włoskich położy koniec 
tak obfitemu rozmnażaniu się złych ludzi 
w mieście, które każdy z pobożnych ka­
tolików wyobraża sobie napełnione jeżeli 
nie świętymi, to przynajmniej samymi 
kandydatami na świętych i błogosławio­
nych. A tu nagle z korespondencji rzym­
skiej do Czasu dowiadujemy się, że w Rzy­
mie jak  w każdem nierzymskióm i nieka- 
tolickiem mieście znajdują się tłumy włó­
częgów i dwuznacznych kobiet, ą poznać 
łatwo można te dwie klasy ludzi po tem, 
że krzyczą: Eviva Vittore Emanuelo re! 
Jeżeli tedy w plebiscycie większość gło­
sów wypadnie za Wiktorem Emanuelem, 
to pokaże się według logiki owego kore­
spondenta, że w Rzymie więcej było włó­
częgów i nierządnic, niż uczciwych ludzi, 
a wtedy ów żyd gotów jak faryzeusz bić 
się w piersi i mówić. „Panie Boże, dzię­
kuję czebie, że nie jestem jak  czi w Źy- 
mie - f  nie w tym Żymie, co sznieg, ale 
w tym Żymie, co papież.* Śmiało to mógł­
by powiedzieć, i choćby nawet był właści- 
cielepj jakiej kamieniczki w Krakowie i 
w ostatnich czasach obarczył sumienie 
.swoje lichwiarskim czynszem.

Nie sami jednak posiadacze winni są 
tu ta j, jak  raczćj lokatórowie.

Ale jakże tu wymówić się od grzeohu, 
kiedy gospodarz prosi i zaklina, że dla 
ocalenia i poratowania go powinieneś na 
chwilę pokłócić się z sumieniem twojem, 
zupełnie tak samo, jak  p. Potocki wołał 
na sejmy, aby coprędzej wybierały do 
rajchsratu, bo tu idzie o ocalenie Austrji. 
Jaki taki jeżeli nie dla Austrji, to dla 
pana ministra sfałszował przekonania 
swoje polityczne i biegł co tchu do 
Wiednia ratować Austrję — jak  cyrulik 
z narzędziami do wyrywania zęb a— aż 
tu  ledwie uchylił drzwi sali rajchsratowej, 
powiedziano mu: niepotrzeba, Austrję już 
zęby nie bolą. Sam widok cyrulika uzdro­
wił ją, und es bleibt Alles beim Alten.

„ Toulj comme chez nous!* może powie­
dzieć magistrat krakowski, przypatrując 
się wielkiej farsie politycznej odegranej 
w wiedeńskiej budzie. Bo i tu się odbyło 
coś podobnego. Miasto chwyciło się je ­
dnego razu za tę część policzka, w któ­
rej siedzi urząd magistracki i poczęło 
stękać , że go boli, że nie wytrzyma itd. 
Nadworny lekarz dolegliwości miejskich 
zawyrokował, że to rak  i wyciąć go trze­
ba natychmiast, tj, po dwóch latach. Na­
tychmiast więc po dwóch latach zawołano 
chirurga i polecono mu zrobić operację. 
Chirurg rozwarł paszczę instytucji miej­
skich, zajrzał w ciemne czeluście i zawy­
rokował, że jeden ząb magistracki spru-

W odpowiedzi na ten list czytany: 
Cesarz do ministra wojny!

C o u r c e l l e s  22 sierpnia godz. 4. 
Cesarz do ministra wojny!

„Otrzymałem pańską depeszę. Idziemy 
jutro ku Montmćdy. Aby oszukać nieprzy­
jaciela, każ pan ogłosić w dzienniku (1), że 
wychodzimy w 150,000 ludzi ku Saint-Di- 
zier. (Prusacy nie tacy głupi, aby wierzyli 
urzędowym wiadomościom o ruchach woj­
ska. Red.) Przyjmuję Wimpilena na miejscu 
Faillyego. Maissiat nie może tak dalćj po­
stępować; zamianuj pan Lacrattella na jego 
miejsce.

Zniszcz pan dekreta, które panu przy­
wiózł Rouher, ale wykonaj pan postanowie­
nia, co do wezwania starych żołnierzy*.

Z tego listu pokazuje się jasno, jaką 
komedję odgrywał Napoleon, usuwając się 
niby od dowództwa, a mimo to przesyłając 
rozkazy wojskowe i dekreta dla rejencji 
w Paryżu.

Projekta dekretów o których mowa, pi­
sane ręką Roubera, znaleziono w papierach 
ex-ministra.

Projekt dekretu.
Napoleon z bożćj łaski i z woli ludu 

Cesarz Francuzów!
Wszystkim obecnym i przyszłym pozdro­

wienie. Postanowiliśmy i postanawiamy co 
następuje:

Art. I. Marszałka Mac-Mahona, księcia 
Magenty, mianuje się naczelnym dowódzcą 
wszystkich sił wojskowych, składających 
armją w Chalons i wszystkich tych wojsk, 
które są lub będą zgromadzone pod mu- 
rami Paryża i w stolicy samćj.

Nasz minister wojny ma się zająć wy­
konaniem tego dekretu.

Dano w Rheims 21 sierpnia 1870.
Napoleon.

Za cesarza,
minister wojny.

Projekt listu do marszałka Mac-Mahona. 
(Pisany ręką p. Rouher.)

Marszałku!
Nasze komunikacje z marszałkiem Ba- 

zaine są przerwane. Okoliczności stają się 
trudne i niebezpieczne. Odzywam się do 
pańskiego patrjotyzmu i poświęcenia i od­
daję panu dowództwo nad armją w Cha­
lons, jakotśż nad wojskami, które się zbiorą 
pod Stolicą i w Paryżu.

Będziesz pan miał panie marszałku naj­
większy zaszczyt walczenia i odparcia ob­
cego najazdu.

Mnie, który niema żadnego politycznego 
zajęcia, jak tylko troskę o zbawienie oj­
czyzny, pozwól być twoim pierwszym żoł­
nierzem (sic Red.), walczyć i zwyciężyć, 
lub zginąć przy tobiei wśród mych żołnie­
rzy (śliczne przedsięwzięcie, niestety nie­
długo trwało! Red.)

Listy tyczące się procesu księcia Piotra 
Bonapartego w Tours, brzmią:

Gabinet cesarski.
Do jego eks. pana ministra spraw ze­

wnętrznych.
Pałac Tuileries 22 lutego 1870.

Panie ministrze!
„Cesarz poleca mi przesłanie waszćj 

ekscelencji załączonego listu, który do runie 
wystósował książę Piotr Bonaparte. Wasza 
ekscelencja zobaczy z treści tego listu, że 
książę życzy sobie.otrzymać od dworu rzym­
skiego poświadczenie, któreby zaprzeczyło 
kalumnji rzuconćj na niego przez dziennik 
la Marseillaise, odnośnie do przyczyn po­
stępowania rządu rzymskiego w roku 1836 
względem niego i jego brata, które to za­
świadczenie chciałby książę pokazać w są­
dzie, jest ono tego rodzaju, że dwór rzym­
ski nie może go odmówić.

Cesarz prosi zatćm waszą ekscelencję 
o napisanie do ambasadora francuzkiego 
w Rzymie, aby stósowne kroki poczynił w 
celu otrzymania tego dokumentu".

Do pana Natal 11, rue PBarey, Auteuil, 
prós Paris.

Pałac Tuileries 8 stycznia 1870. 
Panie!

Pan Conti, naczelnik gabinetu cesarskie­
go, otrzymał pański list z 28 stycznia 1870,

trzeci tylko w złotej oprawie trzymać się 
umie, czwarty ma także jakieś felery, o 
których mówić dyskrecja ani prokurato- 
rja nie pozwalają, że w skutek tych fe­
lerów magistrat cuchnie.

— Dawaj obcęgi! — wołała prześwie­
tna rada.

Ale zaledwie obcęgi się pokazały, zęby 
magistrackie boleć przestały. Jeden, drugi 
radca zajrzał do środka i zawyrokował, 
że zęby zdrowe jak  ryby. Chirurg pokło­
nił się prześwietnej radzie i odszedł, za 
co dostał rzęsiste brawo und es ist alles 
beim alten geblieben.

Jeżeli rebtauracja Sukiennic ma się od­
być tym samym sposobem, jak  się odby­
wa reorganizacja magistratu — to jest 
nadzieja, że restauracja ta  niezadługo 
rozpocząć się będzie mogła. Naród bo­
wiem zaklęty na geniusza przeszłości zło­
żył już zapewne tyle pieniędzy, że wy­
starczą na zakupienie takiej ilości wapna, 
aby niem można brudy i dziury zakryć 
z wierzchu, jak  to zrobiono w magistra­
cie. A geniusz strzegący pamiątek prze­
szłości o kilka lat wcześniŚj przestanie 
płakać nad zniszczonemi Sukiennicami i 
utuli się w żalu, jak  miasto po owćj or­
ganizacji dezorganizacji.



2 KRAJ z wtorku 11 października 1870.

żą łający audjencji u J, C. M ., jako tćż 
n< ws/.y list pański zawierający suplikę do 
J  C. M. cesarzewicza. Pan Conti poleca 
ni odpowiedzieć panu, że prośby o audjen- 
(  i e  p o w i n n v  być wysyłane do j. eks. księcia 
1 issano, wielkiego szambelana, prośby zaś 
<:j cesarzewicza do guwernera J. C. I 1 
u:nerała Frossarda".

P. Natal widocznie chciał ze swego świa­
dectwa za księciem Piotrem zrobić dobry 
mteres, co mu się zresztą zupełnie udało

Gabinet jeneralnego prokuratora.
L ist p. G ranperret prokuratora jenera ł 

aego dó senatora Conti, naczelnika gabi- 
netu cesarskiego.

Paryż 29 marca 1870.
Panie senatorze!

Otrzymałem z najżywszą radością list, 
w którym mi pan donosisz, że J. C. M. 
raczył mi udzielić pochwałę. To świadec­
two dostojnej dobroci będzie zaszczytem 
mego życia i przedmiotem wiecznćj wdzięcz­
ności (jak  na prokuratora dość czule, do 
listu pochwalnego musiał być dołączony 
jaki podarunek R ed).

Racz przyjąć p. senatorze zapewnienie 
mego najgłębszego szacunku,

Grandperret.
L ist ten był pisany po procesie w Tours, 

gdy cesarz po uwolnieniu Piotra Bonapar- 
tego, kazał mu wyrazić swe zadowolenie,

Włochy.
R zy m  29 września.

Szanowny panie redaktorze I 
W śród niesłychanej i bezprzykładnej 

zmiany, ja k a  skutkiem  niezbadanych wy­
roków Opatrzności nagle nastąp iła  w Rzy­
mie; wśród ogromnego politycznego i umy­
słowego ruchu , jak i się tu  niespodzianie 
obudził; wśród ludu upojonego raptow ną 
konstytucyjną wolnością, a którem u rze­
czywistość snem się jeszcze wydaje; wśród 
lasu trójkolorowych chorągwi, zacieniają­
cych zewsząd ulice nieprzerw aną gęstwi­
ną — pozwól, abym dodał krótkie post­
scriptum do historji mego wygnania, jak ą  
w długim ciągu opowieści i polemiki nie­
zbędnej do zdemaskowania zgubnego u 
nas stronnictwa, Kraj z taką  uprzejm ością 
zamieszczać raczył. Te słów kilka są  ser­
decznym hołdem  złożonym sprawiedliwo­
ści Wszechmogącego Boga, pokornem  świa­
dectwem wydanem przez lichą istotę jego 
zadziwiającym sądom.

Kiedy przed trzem a dniami przybyłem 
do wiecznego m iasta i wprost z kolei u- 
dałem  się na Campo Varano, czyli cmen­
tarz  św. W awrzyńca, aby uklęknąć na 
grobie mojej przysposobionej m atki, do 
którego Pius IX  przystąpić mi an i na 
chwilę nie pozwalał, lecz do którego Bóg 
mocniejszy i sprawiedliwszy od papiezkie- 
go rządu doprow adził mię wbrew kilku nie­
godziwych Polaków, ja k  to w ostatnim  liście 
moim do Jego S więtobliwości zapowiadałem, 
ukazał się oczom moim widok, co mię 
zrazu trwogą i boleścią, a potem  zdum ie­
niem i pokajaniem  napełnił. W ielki mur, 
który opasywał cm entarz, a  pod którym 
s ta ł krzyż z .najdroższem  mi imieniem, 
oznaczający m iejsce, gdzie nagrobek wy­
stawię, zburzony był całkowicie w długo­
ści dziesięciu ło k c i; porozbijane i podru- 
zgotane m arm ury sąsiednich nagrobków 
zmieszały się z wałem gruzów A urosły 
w stos wielki. Kiedy, krwawiąc sobie d ło ­
nie, ją łem  ten  stos niecierpliwie rozgrze- 
bywać, znalazłem  krzyż mój obalony ale 
nienaruszony, a  napis na nim nietknięty. 
To jedno kruche drewno ocalało wśród 
okropnej zagłady. W ojsko w łoskie, by 
podstąpić pod bram y Rzymu, obalało je ­
dne po drugich okolietne mury i leciało 
do szturmu przez rowy i p ło ty  z niewy­
mownym zapałem  i z okrzykiem : Savoja! 
Zbrojna ta  powódź bersaglierow pędząca 
rozhukanym  bałwanem na Romę papieży, 
nie uszanowała św iętości, nietykalności i 
spokoju cmentarzy. I  otoż z dopuszczenia 
Bożego stało  s ię , iż najpierwszy wyłom 
zrobiony został na samym grobie zacnej 
i świętobliwej P o lk i,.n a d  k tó rą  rząd  pa- 
piezki nie m iał litości, a  dla której oj 
ciec wiernych nie znalazł wnętrzności oj 
cowskich. K ara boska wkroczyła śladem 
w ykroczenia, grób otwarty prześladow a­
niem  utorow ał drogę sprawiedliwości Bo­
żej, dół grobowy wykopany przez władze 
rzymskie rozszerzył się wyłomem, doda­
nym doń przez w targającego nieprzyja 
cielą, a dół i wyłom zbiegły się razem 
w jednym  punkcie, ja k  dwie dłonie w u  
ścisku, a  w opatrznym  tym uścisku pę­
k ła  kto wie czy nie na  zawsze zło ta  ziem 
ska obręcz potrójnej korony. Ileż to  po 
dobnych niesprawiedliwości przyczyniło 
się do je j zg rucho tan ia!... I  przypom nia­
łem  sobie prorockie wyrazy mojej biednej 
chorej napisane do Ojca śgo, a  oddawna 
tu  w Kraju powtórzone przezem nie: „Sta- 
rodawnem jes t podaniem w naszej rodzi­
nie, k tóra wierna zawsze była Bogu 
Ojczyźnie, iż W szechmogący nagradza 
tych, którzy je j dobrze czynili, a  za ży­
cia jeszcze k a ra ł je j prześladowców." —
I  oto Bóg pozwolił, abym rozdzierające 
pośm iertne powitanie po wygnaniu móg- 
trochę osłodzić nieskończonem dziękczy­
nieniem za wymiar sprawiedliwości Bożej 

> za spełnienie się przedzgonnej przepo 
wiedni cnotliwej i nieskazitelnej duszy 
abym zaw ołał zdumiony: Digitus Dei est 
h ic! ...

Nie wdaję się tu taj w kwestję zasad, 
sprawa tak a  ja k  rzymska nie rozstrzyga 
się za pomocą dział. Nie wiem dotąd, czy 
zasada Cavoura: wolny kościół w wolnem 
państwie, może skutecznie zastąpić do 
czesną władzę stolicy apostolskiej, jako 
rękojm ia niepodległości kościoła i  jego 
głowy, czy je s t wykonalną nawet przy 
idealnej doskonałości prawodawstwa i sto 
sujących je  ludzi, jak a  rzadko się w świe 
cie trafia. Ze stanowiska praw a europej 
skiego i międzynarodowego ostatni krok 
włoskiego rządu niczem się usprawiedli 
wić nie da. Ze stanowiska zaś czystej za 
sady narodowości należałoby dowieść prze 
dewszystkiem , że wyjątkowe położenie 
włoskiego narodu wobec kościoła nie na 
k ład a  mu wyjątkowych także dla niego 
obowiązków i uwzględnienia w nadzwy 
czajny sposób wspólnego interesu innych 
katolickich narodów. D la W łoch rzeczy­
wiste trudności od dziśdnia się dopiero 
zaczynają. Sposób załatw ienia onych je s t 
jugcięższem zadaniem, nad  jakiem  w no­

wożytnej h istorji ludzie kiedykolwiek p ra ­
cowali. Nie wiem ja k  je  potomkowie Mi­
kołaja Machiavellego rozwiążą.W iem tylko, 
że doczesna w ładza stolicy świętej pod 
formą takiego rządu, ja k i upad ł tydzień 
temu, była zgoła niemożebną. Opatrzność 
sam a snać tak  osądziła, skoro dopuściła 
tak  szybkiego, rozgłośnego i doszczętnego 
upadku. Rząd, którego fanatycy, aw antur 
nicy i intryganci ze wszystkich części 
świata pod płaszczykiem relig ji używali 
za narzędzie Swych nam iętności i prywa­
ty, rząd, pod którym w stosunku do Pol­
ski przedstawicielstwo i in teresa  narodu 
Sobieskiego, tudzież cywilne bezpieczeń­
stwo członków jego duchownych i świe­
ckich, bawiących w państwie kościelnem, 
wpadły były w ręce zmartwychwstańców 
i p. Czackiego, a  p. Koźmianowi i arcy­
biskupowi Ledóchowskiemu wolno było 
z Poznania rozporządzać m aterjalnie w 
Rzymie losem ziomków, czego nawet pod 
pruskim i moskiewskim zaborem  nie mo­
gą — rząd  taki, powiadam, runąć m usiał 
na zawsze. Żaden dobry Polak żałować 
go zapewne nie będzie, ani otaczać jego 
pamięci wiankami z nieśmiertelników. — 
Jeżeli następca P iusa IX  zostanie znowu 
niepodległym monarchą, ufać należy, iż 
nie będzie już szukał probierczego ka­
mienia Polski i Polaków przy Via Paolina, 
ani w redakcji Tygodnika katolickiego. P a ­
nowanie naszych korybantów skończyło 
się na wiek wieków. Jerem iasze zaś za­
wodzący nad ru iną  staroświeckiego wspa­
niałego gmachu nie będą zapewne ronili 
łez nad  chwastem, który w iatr posiał był 
w jego rozpadlinach, który był pasożytem 
na jego średniowiecznych ścianach, a  k tó­
rego przy jego odbudowaniu nik t zapewne 
na nowo zasiewać się nie podejmie.

Racz przyjąć panie redaktorze szczere 
pozdrowienie z wyrazem dawnej wdzię 
czności. W ładysław Kulczycki.

proste złożenie uszanowania, zostawiając 
reprezentacji gminnćj, aby przewiozła w po-

e) obowiązek władz administracyjnych czuwa­
nia nad utrzymaniem bezpieczeństwa, spokoju i

wozach swoich deputację do hotelu Nowo- porządku, bez różnicy czyli strona zagrożona izo-

F ld re n c ja  5 października.
? W iadom o^^w czoraj wam przesłana 
zupełności się potwierdza, że dopiero 

w sobotę deputacja rzymska przybędzie 
do naszej stolicy. Dnia tegóż będzie dla 
niej danym wielki obiad w pałacu  w ka 
synach. D eputacja rzym ska składać się 
będzie z 32 członków, z których 8 będzie 
przedstawiać wieczne miasto.

Do uroczystości robią tu ta j wielkie przy­
gotowania, które jeżeli nie przewyższą, to 
równe będą tym, jak ie  trzy  la ta  tem u wi- 

zieliśmy podczas ślubu H um berta z ks. 
Małgorzatą. P a ra  ta  dostojna również jak  

ks. Amadeusz przybędą w tych dniach 
do Florencji, aby wziąść udział w powsze 
chnej radości.

Wychodząc z dworca kolei na miasto, 
zaraz na pierwszym placu Piazza Vecchia 
della M aria Novella uderża w oczy przy­
bysza wielki kwadratowy piedestał, na k tó­
rym usadzoną je s t g ierlanda z małych 
trójkolorowych chorągwi, w pośród których 
pnie się pod same niebiosa pal unoszący 
niezmiernie długą flagę z herbem Rzymu 

f i l c z y c ą ,  umieszczonym na środkówem 
liałem  polu. Dziś przed południem spadł 
robotnik z podobnego słupa, stawiającego 
się w Kassynach (Cascini) i życie na  miej­
scu zakończył.

D otąd jeszcze niezupełnie wiadomym 
nam je s t rezu lta t z wszystkich prowincji 
rzymskich, jednakże stosunek n i e  do t a k  
je s t zaledwie 3°/0, liczba zaś tych, którzy 
się wstrzymali od głosowania, będzie mo­
że w stosunku 20% . Najbardziej uderza 
nas fakt, że w części papieskiego Rzymu 
na 1560 osób niema ani jednego n ie ,  a 
zaś w całym Rzymie na 40,785 t a k  je s t 
tylko 46 n ie . Je s t to  najlepszy argum ent 
dla obrońców władzy doczesnej.

W czoraj wyjechał do Rzymu jen. La 
Marmora, jako  nam iestnik króla w pro ­
wincjach rzymskich, który w Rzymie bę­
dzie w sobie wszelką władzę jednoczył i 
reprezentow ał aż do czasu, póki tam że nie 
będzie prawo włoskie wprowadzonem
stolica do Rzymu przeniesioną me zo­
stanie.

Ponieważ papież pomimo smutnej lekcji 
danej mu przez jego dawnych poddanych 
dnia 2 b. m. trw a ciągle w uporze, mini­
sterstwo przygotowywa modus civendi; 
to je s t prawa dla władz świeckich i woj­
skowych, regulujące stosunki ich z papie 
żem i z W atykanem, który będzie całemu 
światu ogłoszonym i przez odpowiednią 
notę dworom zakomunikowany. R ząd w 
nocie tej wyraźnie ma powiedzieć, że do 
póki papież dobrowolnie nie ułoży się z 
rządem włoskim, ten  bierze na siebie obo­
wiązek względem papieża i całego świata 
wypełnienia takich to a takich zobowiązań.

Przesyłam  wam adres cudzoziemców w 
Etzymie zamieszkałych, przesłany królowi 
a ogłoszony przez Dziennik urzędowy. 

A d r e s  cudzoziemców brzm i:
„N. P.! Cudzoziemcy wszystkich naro ­

dowości zamieszkali lub przebywający w 
Rzymie stanowią znaczną część ludności 
rzymskiej. W kroczenie wojsk królewskich 
zabezpieczyło ich, gdyż w zrastająca nie­
nawiść ludu przeciw żołnierzom  cudzo­
ziemskim napełn ia ła  ich obawą ciężkich 
rozruchów.

„Dzisiaj kolonja cudzoziemców powo 
dowana uczuciem ku W. K. M. pragnie jak  
najusilniej przybycia W. K. M. w interesie 
porządku, bezpieczeństwa sumień i osób 
wszelkich stronnictw. Nie mogąc głosować, 
gdyż ustawa nie pozwala, podpisani po 
ruczają p a n u .... misję upraszania W. K 
M., iżbyś przybył ukoronować na kapitolu 
niepodległość i jedność włoskiej ojczyzny, 
sadowiąc w Rzymie stolicę rządu.

„Oczekując przybycia W. K. M. podpi 
sani łączą się do głosu narodu w ołają­
cego, żeś W. K. M. dobrze się zasłużył na 
rodowi i sk łada ją  do stóp twych szczery 
wyraz uczuć uszanowania, z któremi mają 
zaszczyt pisać się i t. d .“

N astępują tysiące podpisów

J orskiego;
Na całśj drodze, którędy orszak przej­

dzie, rozstawione będą szpalerem gwardja 
i wojsko, które prezentować będą broń;

W niedzielę z rana o godz. l l ć j  dwóch 
mistrzów ceremonji w uniformach w powo­
zach królewskich galowych udadzą się po 
deputację i odwiozą ją  do pałacu P itti;

Orszak składać się będzie z pikiety, ja ­
zdy, z powozów galowych;

Jak  zwykle, gwardja narodowa i wojsko 
prezentować będą broń przed orszakiem ;

Przed pałacem królewskim deputacja 
przyjętą zostanie u stóp wielkich wscho­
dów przez pierwszego mistrza ceremonji 
jkmości, który ją  odprowadzi aż do ko­
mnaty królewskićj. Deputacja przedstawio­
ną zostanie jkmości przez prefekta pałacu;

Po wykonaniu misji swój deputacja od­
prowadzoną zostanie w tym samym porząd­
ku. Wieczorem o 6ć.j będzie wielki objad 
dworski. Po obiedzie jkmość uda się do 
tea tru  królewskiego Pagliano.

Z tego ceremonjalu przekonacie się, że 
8 paźdz. deputacja rzymska będzie podejmo­
waną przez same municipjum florenckie, 
dnia zaś następnego przez króla i rząd 
włoski. Książęta Hum bert z małżonką i 
Amedeusz wczoraj przybyli do Florencji, aby 
wziąć udział w uroczystościach dnia 8 i 9 
b. m., które rozkazem Lanzy do wszyst­
kich prefektów' królestwa włoskiego są na­
kazane z urzędu w całćm państwie.

W deputacji prowincji rzymskich skła­
dającej się z 32 osób, wieczne miasto bę­
dzie reprezentowano przez następujących 
panów: Marchetti, Ruspoli, Sforza Cesari- 
ni, Tittoni, Deangelis, Castelłani, Maggio- 
rani, Caetaui, Teano, Selvestrelli, Rossi i 
Odescalchi (sami złodzieje, jak mówi ko­
respondent Czasu Red.) syn słynnćj w Rzy­
mie bigotki przez irdnję zwanćj przez ta ­
mecznych mieszkańców p a p i e ż e m  p o l­
s k i m  (Papa polacco).

Dziennik urzędowy podaje spis imienny 
poległych i rannych w wyprawie rzymskićj 
podług raportu  jeneralnego sztabu jenera­
ła  Cadomy. Zbytecznćm-by było zapisywać 
tu imiona tych bochaterów (?!) jak  piszą o 
nich dzienniki włoskie, podamy więc tylko 
liczbę ogólną.

Dnia 12 września pod Civita-Castellana
I poległy i 4 rannych — wszyscy żołnierze;

dnia 14 września pod Sant’ Onofrio 1
oficer ranny, 1 żołnierz poległy i 1 ranny;

dnia 19 września pod Sant’ Onofrio 2 
poległych i 2 zabitych żołnierzy;

dnia 20 września pod Rzymem 10 ofi­
cerów rannych, 3 oficerów zabitych, 121 
rannych a 20 zabitych żołnierzy. Razem
I I  oficerów rannych i 3 zabitych, 128 żoł­
nierzy rannych a 24 zabitych.

Tak na rannych jakotćż na rodziny po- 
egłych przez publiczność i różne municy- 

pja półwyspu Apenińskiego zostały ogro­
mne sumy złożone. Nieznającemu wypad­
ków włoskich, zdawać mu się będzie, czy­
tając obecnie dzienniki ogłaszające powin­
szowania królowi i składki na rannych, że 
w państwie papiezkićm Włosi musieli pro­
wadzić zaciętą wojnę, gdy tymczasem by­
ła  to tylko pizechadzka wojskowa.

Król za zasługi (?) w kwestji rzymskićj 
zaonegdaj ozdobił prezesa ministerjum p. 
~ anzę, który był przeciwnym zajęciu przez 
wojsko Rzymu, złotym łańcuchem wraz z 
orderem Najświętszego Zwiastowania.

Dnia 4 i 5 w okolicach Catanzaro i Reg­
gio powiększyły się wielokrotnie straszne 
trzęsienia ziemi, skutkiem których małe 
miasteczka w tych okolicach wiele ucier­
piały, jak między innemi: Cellara, Man- 
gone, St. Stefano, Figlini, Vegliaturo (zu­
pełnie zrównane z ziemią), Zampano, Ros- 
sano. Zawiadomiony telegrafem minister 
spraw wewnętrznych oddał pod rozporzą-

zenie prefekta z Catanzaro sumę 30,000 
ranków.

Pogodę prawdziwie majową mamy ciągle 
we Florencji, niebo jasno-błękitne bez naj­
mniejszego powiewu wiatru zapewnia nam, 
że iluminacje dnia 8 i 9 świetnie wypadną.

F lo re n c ja  6 października 
Przesełam wam ceremonjał uroczystości 

podczas wręczenia rezultatu plebiscytu rzym 
skiego Wilhelmowi Emanuelowi dziś ogło 
szony w Dzienniku Urzędowym. Brzmi on 
jak następuje:

Oto rozporządzenie wydane przez pre 
fekta pałacu względem przyjęcia deputacj 
rzymskićj:

Na stacji m ają być obecnymi: adjutant 
połowy jkmości, dwóch oficerów służbo 
wych, dwóch mistrzów ceremonji; nastąpi

Sprawy miejskie i powiatowe.
O trzym ujem y następujące urzędowe pismo 

od starostwa w Mielcu:
„ S z a n o w n a  r e d a k c j o l

Odnośnie do korespondencji z Radomyśla pod 
napisem: „Agitacje nowego rodzaju11 z dnia 5 paź­
dziernika 1870 r. w nr. 227 dziennika Kraj, upra­
szam o umieszczenie następującego s p r o s t o ­
wa ni a :

1. Mylnie podano, jakoby delegat staroBtwa 
chwytał pijanego wyrostka Kulisza, albowiem Ku- 
lisza odebrał żandarm ze Zassowa z rąk staroza- 
konnycb, którzy go o północy na uczynku przy­
trzymali i z żandarmem do mieszkania komisarza 
przyprowadzili.

2. Mylnie podano, że starosta Mielecki rekwi 
rował z Tarnowa wojsko, albowiem bezpośrednio 
delegowany do Radomyśla komisarz Gojski od 
jw. delegata w Tarnowie wyjednał nadesłanie na 
koszt gminy 20-stu żołnierzy, którzy po sądnym 
dniu 6 b. m. Radomyśl opuścili.

3. Mylnie podano, jakoby sędzia śledczy zje 
chał za wojskiem do Radomyśla, albowiem tenże 
zjechał dnia 20 września, a wojsko przybyło do 
piero 23 września r. b.

4. Mylne jest twierdzenie, jakoby tylko wzbra 
nianie się chłopów płacenia należytości za ku­
pione wiktuały i t. d. spowodowało rekwirowanie 
wojska, powodem albowiem do tego były:

a) udowodniony fakt, że w sąsiedztwie Rado 
myślą we wsi Żarówce dnia 20 września r. b 
(według odezwy starosty pilznieńskiego z dnia 23 
września b. r. 1. 3630) przez powracających do 
powiatu mieleckiego kilkunastu urlopników (po 
części już wyśledzonych i przytrzymanych) gwałt 
popełnionym był w karczmie u Arona Szwarca 
przez wymuszenie dostarczenia im bezpłatnego 
napoju, chleba i tytoniu, przez zabranie futra, 
tudzież przez pobic e jego żony;

b) z namysłu dokonane zaniepokojenie ludności 
starozakonnśj w Radomyślu przez wybicie szyb 
w trzech zabudowaniach żydowskich o północy 
pobicie żydówki o tej samój porze;

c) nieustająco obiegające wieści i pogróżki, 
stanowiące według § 99 Ustawy karnśj zbrodnię 
gwałtu publicznego, które są właśnie przedmiotem 
śledztwa sądowego ;

tf) powtórna uchwała rady gmianśj w Rado 
myślu, ażeby wojskową asystencją na jćj koszt 
uprosić, gdyż własne siły gminy nie wystarczają 
do odwrócenia grożącego niebezpieczeństwa (§ 57 
Ustawy gminnćj);

luje się od reszty mieszkańców kraju lub nie, bez 
różnicy narodowości, bez różnicy wyznania.

Rekwizycja więc wojska ze strony komisarza 
powiatowego nastąpiła jak się okazuje, z wszelką 
rozwagą i bez uprzedzenia.

Mielec dnia 7 października 1870 r.
Kasparek, c. k. starosta.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rannych fra n cu zó w  w administracji 

Kraju złożyli: Fr. Sonulewicz ze składki w Niamta 
w Multanach 12 złr., Józef Skupniewicz ze składki 
z Zakliczyna w dniu 26 z. m. 14 złr. 59 c., Adam 
Buehowski 1 talar sr., Józef Naczowski 1 z ł r , 
Artur Czarnecki 3 złr., Dominika Prusak 10 c., 
Hanna 10 c., czterech emigrantów w Medjasz i ks. 
Woj. 12 złr., Jan Sikorski 1 złr., Bartł. Podsa- 
decki 1 złr., M. Lichoń 10 c., W. M. 40 c . -  Przez 
Wład. Rottera z Brześka : Konstanty i Helena R., 
Kazio i Jadzia R., Aleks, i Helena B., Leonard 
, N*’ Ferd- Hałatkiewicz, Wład. Za­
leski, Wład Szym., Fr. Gruczyński, Marjan My­
dło, po 1 złr., Wład. Rotter 2 złr.; Karol Michal­
ski 50 c., Woj. Żuchara, Kasper Dadej, Jan Bach, 
po 10 c.— Ze składki z Tarnobrzegu: Popiel, Ka- 
likst br. Horoch, B. Trojacki, Rucki, Jan hr. Tar- 
nowski, ks. proboszcz Sobczyński, po 5 złr.; Jendl, 
E. Wojnarowski, Nowak, po 2 złr.; Radwański, 
Pochoski, Michniewski, Swoboda, Salamon, Ści- 
słowski, Wierzbicki, Brudzyóski, Komornicki, F. 
Celle, Lopatiner, Stepkiewicz, ks. Skałuba, ks. Sa- 
lawa, ks. Jędrzejewski, ks. J. Leszczyński, Quecke 
Piotrowski, Greger, J. Z., Radzikowski, dr. Cassi’ 
no, po 1 złr.; Dunajewski 1 złr. 40 c.; Mordyło, 
W. Slebodziński, Skibiński, Zbyszewski,JSkawski, 
A. Uzarski, Małecki, Marynowski, Giżyński, Gros, 
Dobrodzicki, Gryglewski, dr. Reifer, po 50 c., W. 
Uzarski, Konopiński, po 40 c.; J. Ślebodziński 70 c.; 
Sławiński, Trusz, Kapiński, Rosenberg, Rybczyń­
ski, po 30 c.; Hauser, Neuwirth, Miihlstein, Mro­
zowski, Rosenbaum, Franczykowski, Radwan, Czep- 
pe, po 20 c.

U roezystość  górn icza  w Wieliczce odbędzie 
się dnia 13 b. m. przy rzęsistśm Oświetleniu salin. 
Wejście do kopalń o godz. 8 rano; wstęp od oso­
by 1 złr.

P astor  tutejszćj gminy ewangielickiśj p. Jerzy  
Badura, zawarł wczoraj związki małżeńskie z p. 
Wilhelminą Walczysko ze Szlązka. '

O p. L atin iku  niespodziewanie na wzorową 
szkołę ludową w Krakowie spuszczonym pisze 
Dziennik lwowski: Do zapytań Kraju i swoje do­
dajemy, sami bowiem słyszeliśmy p. L a t i n i k a 
opowiadającego z ogromnym smakiem o rózgach, 
które uczniom swoim wyliczał." Czy dyrekcji i 
radzie szkolnśj jest to wiadomóm?

O głoszon ym  zo sta ł kon kurs na stypendja 
z fundacji obywateli byłego obwodu sądeckiego. 
Stypendja tśj fundacji przeznaczone są dla ubo­
gich uczniów urodzonych w b. obwodzie sądeckim 
(z wyjątkiem części, która niegdyś do obwodu 
jasielskiego należała), a w szczególności stypendja 
po 100 złr. dla uczniów szkół agronomiczuych i 
średnich, tudzież akademji i uniwersytetów; zaś 
stypenaja po 70 złr. dla uczniów szkół publicznych 
w ogóle. Termin podania do 16 listopada za po­
średnictwem dyrekcji odpowiednich zakładów.

W ypadkL  — W Wołoczkowicach w pow. śnia- 
tyńskim, powiesił się włościanin dnia 29 z. m w
nocy. Przycatyn^ samobójstwa \ j j i 9 .  melaOCHOlja.

W Trójcy w pow. śniatyńskim, dwaj włościanie 
Fedor Jaremczak i Iwan Darylak pobili 28 z. m. 
tak mocno kuśnierza ze śniatyna Woj. Stadnikie- 
wicza, iż tenże umarł zaraz w skutek ran otrzy 
manych.

W Polance w pow. krośnieńskim, pękło dnia 29 
września dno kotła w gorzelui i wódka gorąca tak 
mocno poparzyła dwóch robotników, iż ci w kilka 
godzin potćm umarli.

Pod Kropiwnikiem w pow. drohobyckim wpadł 
19 września włościanin Hnat Rubel przypadkiem 
do rzeki i utonął.

W Bogusławicach w pow. krościeńskim przeje 
chany został 28 września na śmierć stróż kole­
jowy Wincenty Dumiatek

W Bielczy w pow. brzeskim włościanin z Radło­
wa Józef Dzieduja, został 25 września tak mocno 
pobity przez drugiego włościanina, iż w 23 godzin 
potóm umarł. Winowajcę Jana Kowala natychmiast 
aresztowano.

W Przy lasku w pow. rzeszowskim, dnia 26 z. m. 
oderwał się kawał brzegu i zasypał włościankę 
z tej wsi.— Tamże, wpadł 27 z. m. do studni 14- 
letni chłopak i utonął.

W Dzirowie w pow. śniatyńskim, znaleziono 3

Konarski z Galicji, Leon Leszczyński w. d. z Kon­
gresówki, Sobótkiewicz z Warszawy, Roman Ko- 
zaryn z Lubelskiego, A. Romer z Tamowa, Artur 
Wachsman urzędnik z Szczakowy.

m. w namule przy młynówce ciało dziecka nie 
żywego. Ponieważ według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa popełnioną została zbrodnia dziecio­
bójstwa, więc śledztwo zostało rozpoczęte.

P rusk i .rząd zakupił wRossji znaczną ilość 
kożuchów w przewidywaniu zimowćj kampanji.

Na w y sp ie  Jersey , którą niedawno opuścił 
republikanin Wiktor Hugo, zbierają się teraz roz- 
bitki napoleońskiego rządu i dworu. Jest tam p. Ba- 
roche były kanclerz i radca tajny cesarski; p. Rou- 
her, który bardzo pilnie koresponduje i jak się 
można domyślić jest punktem środkowym intryg 
knowanych w Londynie, który przywiózł z sobą 
pięć ciężkich skrzyń zawierających w sobie prze­
szło trzy miljony w gotówce i kosztownościach, 
a oprócz tego wiele papierów; jest tam także 
p. Hetri żona prefekta policji, a wreszcie był handlu galicyjskiego prowadzi najczęścićj

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Verkehrs- u. Handels-Verhaitnisse 
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Powyższe, nadzwyczaj użyteczne dziełko, 
wyszło niedawno w Pradze u C. H. Huogra. 
Autor jego p. Adolf Lipp, je s t nadekspe- 
dytorem c. k. gal. kolei Karola Ludwika i 
naczelnikiem jćj wydziału przesełek ku­
pieckich. Od la t trzynastu zamieszkały w 
Galicji, z obowiązku urzędowania swego z 
całym tutejszym stanem kupieckim w cią­
głych zostający stosunkach, miał sposo­
bność wielostronnego obeznania się z wszy- 
stkiemi odnogami wymienionego ruchu za­
sobów obiegających Galicję i ruch ten w 
bardzo żywy, dokładny i jasny sposób przed­
stawia.

Dziełko jego ani pod względem ekono- 
mji narodowśj, ani pod względem statysty­
cznym nie jest ś c i ś l e  n a u k o w ć m .  Pod 
pierwszym względem nie dąży wcale autor 
do ujęcia przytaczanych faktów w system 
naukowego wykładu, a  pod drugim wzglę­
dem nie posługuje się wśzystkiemi źródła 
mi statystycznemi. Pisze na podstawie u 
rzędowych wykazów kolei Karola Ludwika 
i trzech innych wiążących się z nią kolei, 

dalsze wiadomości czerpie z udzieleń, 
jakich mu urzęda celne dostarczyły, uzu­
pełniając to wszystko informacjami zacią- 
gniętemi u ludzi fachowych mających sty- 
czność z administracją, którćj sam jest na 
czelnikiem. Niedostatek ten naukowego sy- 
stemu z jednćj a wyczerpującćj statystyk 
z drugićj strony wynagradza autor sowicie 
i w b a r d z o  p o u c z  a j ą c y  s p o s ó b ,  tra- 
fnemi spostrzeżeniami światłego praktyka, 
stojącego na czele głównego ogniska tego

która zwykłym badaczom z widoku 
usuwa.

Plan dzieła jest równie stosowny, jak 
Osty. Po krótkim wstępie przedstawiają- 

, m wpływ kolei żelaznćj zbudowanćj od 
zachodnićj do wschodniśj granicy Galicji 
na zmianę dawniejszych stosunków handlo­
wych tćj krainy, przechodzi szczegółowe 
wszystkie przedmioty handlu i przewoźni- 
ctwa galicyjskiego, wykazuje ich ilość, miej­
sca głównych produkcji, drogi jakiemi się 
przesełają, miejsca głównego ich odbytu,

wego przysposobienia płodów do przesełek 
wielkiego handlu i wynikających ztąd 

stra t dla właścicieli i t. p. okoliczności.
Rozrzucone notaty statystyczne podamy 

w końcu w jednćm ogólnćm zestawieniu, a 
dla zapoznania czytelników z obfitością 
treści dziełka i trafnością spostrzeżeń au­
tora, przebiegniemy z nim ważniejsze przed 
mioty hąndlu i przesełek galicyjskich.
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przedaje jeszcze na pniu, prawie zawsze 
przed wymłóceniem na podstawie próbek 
pierwszego omłotu, które niedają gwaran­
cji równego ziarna z dalszych omłotów. Po­
danie ceny stosuje się do tćj niepewności 
i następuje na podstawie przypuszczenia, 
że dalszy omłot będzie gorszym. Pierwszy 
ten handel odbywa się-przez przekupnia, 
który uietylko sam chce zyskać, ale nadto 
z góry obliczyć sobie musi straty z prze- 
widzianćj nieregularnej odstawy i odbiera­
nia zakupionego zboża w drobnych cząst­
kach, co go znów stawia w obec wielkie­
go kupca w niemożności w y k a z a n i a  m a  
z g ó r y  j a k o ś c i  z b o ż a ,  a przez to w 
konieczności zawierania umów na przypu­
szczeniu gorszych własności nad te, które 
się rzeczywiście potćm okazują. W ynikają­
ce ztąd ogromne straty  polegają na braku 
spichrzów w większych ogniskach handlo­
wych np. we Lwowie, gdzieby w obec wiel­
kiego zsypu równych gatunków zboża w ła­
ściciele mogli wchodzić w bezpośrednie sto­
sunki z wielkiemi kupcami i zawierać u- 
mowy na podstawie widomych własności 
zboża i jego wagi.

Wchodzi tćż zboże w transport zagrani­
cę bez stosownego zapakowania, Wybór 
szukający pośrednio wielkich targów an­
gielskich i francuzkich musi być nasypy- 
wany w miechy zawierające po 200 funt, 
cłowych ścisłćj wagi, bo umowy wielkiego 
handlu zawierają się na podstawie ugód 
za 2000 funt., a dotego przy szybkićm o- 
bliczaniu potrzeba powyżćj opisanego za­
pakowania, ułatwiającego dziesiątkową ra ­
chubę. Przepakowanie takiego źle zapako­
wanego zboża w Dreźnie lub innych wiel 
kich miastach pośrednich kosztuje najinnićj 
15 c. na każde 100 funt., które w cenie 
traci sam producent.

Ogół tych wszystkich stron ujemnych

także we własnćj swojćj osobie marszałek Leboeuf. 
W ucieczce z Francji rozbił się przed trzema ty 
godniami z okrętem przy wyspie Chansey. Po 
przebyciu strasznej burzy w nocy, jakiś majtek 
orzeprawił go do Jersey. Pan Leboeuf nie ma 
wprawdzie już teki, ale ma jeszcze dobrze wypa' 
kowany pugilares,

na 218. Akcje banku angielskiego, które tak 
długo wielką i niemal dominującą rolę od­
grywały, teraz na drugim stoją planie. Wzię­
cie ich znikło, 6o się boja o ich przyszłość. 
Zanadto bank ten był zainteresowany w sto­
sunkach finansowych Paryża. Ma tam bank 
angielski ogromne sumy i ovvą znaną nieru­
chomość. Magasins reunis obciążył hipoteką 
tak wielką, że mało mu coś z tego wróci, na­
wet po zawarciu pokoju,

Między innymi bankami najbardziej rucho­
mym był Union, który aż do 228 doszedł, 
dziś kończy 222. Gra w tym papierze przy.! 
pominą owe błogie ozasy giełdy z 1869 r-! 
ale też zarazem i owe niebezpieczeństwa.

Syndykatów do pussowania akcji nolime 
taugere, nie można dosyć ostrzedz publiczności.

Akcje kolejowe opuszczone. Lombardy w ba- 
isse, już od miesiąca o tćm pisałem, że ku­
pon z wielkiemi tylko ofiarami zapłaconym 
będzie i to najwięećj 10 franków. Notują 173.

Akcje Karola Ludwika 237, trochę zanied­
bane z obawy przed Rossja, Inne koleje o 1 
lub 2 złr. niżej.

Renty także niżej notują o %  guldena. Lo­
sy mało w ruchu. Waluta w tym tygodniu 
trochę wyższa.

Pieniądze droższe i Report coraz bardzićj 
zaczyna się pokazywać.

Sprawozdanie giełdy wrocławskiśj.
Wroclaw, dnia 8 października.

Pszenica
bez zmiany.

85 U. 

2000 „

biała 75-90 Bgr. i wy bór 
żółta 73 -86 sgr. (wyżej. 
72 tal.

Żyto
stałe ceny.

8 i it. 
2000 „

54-63 sgr. wyb. 64 i w.
45 tal.

Jęczmień
trzyma się.

za 74 tt.
2000 „

48-51 sgr. wyb. droż. 
44 tal.

Owies
trzyma się.

za 50 U. 
2000 „

28-33 sgr. 
43‘/, tal

Groch
bez obrotu.

za 90 U. do gotowania 63 68sgr. 
na paszę 52-58 sgr.

Wyka
bez popytu. za 90 ił. 56-58 sgr.

Konicz too it. —

Rzepak
trzyma się.

160 ił. 
brutto)

duży 249-267 sgr. 
mały '245-257 sgr.

Olej
stałe ceny.

100 ił. 13“/ , ,  tal. Termiaa 
nieco wyżćj

Spirytus
mały popyt.

za 100 kw 
po80%Tr. 14*/,, term, wyićj.

Część urzędowa.
— Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy posta­

nowił przenieść kancelistę Piotra P e t r o w i c z a  
na jego własne żądanie z Krakowca do Bóbrki i 
równocześnie mianował przydzielonych do służby 
sądowśj kancelistów byłych c. k. urzędów pow. 
Wilhelma U h l y a r i k a  w Zaleszczykach i Józefa 
Ko wal s k i e g o  w Buczaczu stałymi kancelistami, 
a mianowicie: pierwszego dla c. k. sądu powiato­
wego w Krakowcu a drugiego dla sądu powiato­
wego w Jaworowie.

HOTEL SASKI przyiećhali: Aleksander Mar- 
cinkowki obw. z Królestwa, M. Witkowski urz. 
z Biały, Franciszek Zalewski ob. z Warszawy, 
Juljan Kirchmayer w. d. z Krzesławic, Karol Mu- 
chowics piwowar z Warszawy, Józef Pokrzywiec- 
ki obw. z Królestwa, J Surmacki obw. z Galicji, 
Ryszard Andrzejkowicz obyw. z Warszawy, Au­
gust Lm fotograf z Wrocławia, Henryk Lisicki 
obyw. za Lwowa, Zygmunt Pusłówski właś. dóbr 
z Króleitwa, Adam Górczyński w, d. z Brzeźnia, 
Ks. Madej Fox proboszcz z Poręby, Edward Goltz 
rentier i Cieszyna. ,

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Wanda Do- 
lańska w, dóbr. z Galicji, Jan Kuciński wł. .dóbr 
* Kongresówki, Paulina Fechner z Warszawy, Jan

do tego, że zboże (szczególnićj pszenica), 
które w miarę doboru swego powinos ioć 
na targ londyński, dostaje się najczęścićj 
tylko do górnego Szlązka i zamiast An­
glików umiejących ocenić dobroć towaru 
i podwyższających podług tego cenę, żywi 
fabrykantów Niemców nierobiących zbyt 
wybrednćj różnicy i płacących nisko.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W ie d e ń  9 października.
B. (Sprawozdanie tygodniowe z  giełdy  

wiedeńskiej). Ze wszystkich stron wiadomości 
pokojowe, gazety ciągle biją telegramami no­
wych rokowań, uzbrojenia Rossji przedstawio­
ne w najniewinniejszy sposób — istny ba­
ranek ta biedna Rossja, co więcćj Wiener 
Zeitung sadzi się na wszystkie strony, by de­
montować co sama podała, a tu kursa prze­
cież nie idą w górę. Giełda nie dowierza sie­
lankom biura prasowego. Tylko jeden dzień 
upłynionego tygodnia cieszył się zwyżką t. j. 
w święto żydowskie tak nazwane „sądny dzień."

Mała kupka obecnych zrobiła sobie haussę 
familijną, która też na drugi dzień znikła jak 
bańka mydlana. Widzimy wszystkie papiery 
na tych samych kursach lub jeszcze niżćj jak 
w przeszłym tygodniu. Kredyty zawsze koło 
255, o jeden lub dwa guldeny idą w górę 
na dół. Mało w tym papierze nowych kup­
ców, bo kurs wygórowany. Anglosy 225 stag- 
nują między 220 — 230 i dopiero dziś spadły

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

XIX.
Przygotow ania pruskie* do bom bardo­

wania Paryża sprow adzają nas dziś zno­
wu do zachodniu-południowego narożnika 
m iasta  i przy leg łe j okolicy, o których już 
kilkakrotnie w tern miejscu mówiliśmy.

Paryża dosięgnąć można z wyżyn pod 
M eudon, z przed samego p a ła c u , który 
należy do ks. N apoleona, z wschodniego 
stoku gór pod St. Cloud i z doliny pod 
Sevres.

Wyżyny pod M eudon ostrzeliwać mo­
żna z Mont V alerien, a le  w takićj odle­
głości, do jak ie j tylko najdalej niosące 
działa  donoszą. Je s t to  około 400 sążni 
odległości. W ostatnich dniach padały 
tam  dość rzęsiście granaty  z Mont Vale­
rien i nawet pałac uszkodziły, który F ran ­
cuzi może zupełnie zburzą.

Na tę  odległość ogień nie je s t  dość 
skuteczny, żeby wszystkiemu zapobiedz, 
może tylko przeszkadzać i o wielkie stra ty  
przyprawiać. Ale też z wyżyn pod Meu- 
don nie można zbyt daleko sięgać w głąb 
Paryża. Przedm ieścia Passy, Auteuil i 
Grenelle są w części narażone, reszta 
bezpieczna.

Spuszczając się doliną aż w sam ko­
niec m iasteczka Sevres, stawa się w miej­
scu daleko bliższem Paryża. Z tąd sięgnąć 
już można ćwierć mili głębiej w miasto, 
więc aż na Pole M arsowe, do domu in ­
walidów i szkoły wojskowej, bardzo do- 
nośnemi działam i nawet w południowe o- 
kolice Tujlerjów , tam  gdzie stoi pałac 
izby deputowanych, pałac legji honorowej 
d’Orsay. Ale d la  uiskości położenia nie 
można mierzyć w żaden punkt sta ły  i 
tylko na oślep strzelać. Nie można więc 
wybierać sobie te g o , coby się niszczyć 
chciało, np. studni Grenelskiej, Tujlerjów, 
inwalidów i t. p. — Najwynioślejszym 
punktem w tej stronie je s t wzgórze zna­
ne pod nazwą B r i n b o r i o n .  To sobie 
Prusacy wybrali i tu  usypali redutę  dla 
ustawienia dział oblężniczych, R eduta ta  
nie zaczepia żadnej z ważniejszych części, 
fortyfikacji Paryża, owszem kryje »*'» z u_ 
mysłu t przed fortami j  v a ń v r e s

Stua. gory spuszczającej się od Cla- 
m art między tem i fortam i a  miejscem, 
gdzie stoi reduta. Je s t więc czysto na 
postrach przez bombardowanie wyracho­
wana. — R eduty tej z francuzkiej strony 
nie dosięgnie z n ikąd , tylko z kilku ba- 
stjonów wału paryzkiego. Frontowy ogień 
jednak  nie szkodzi tyle co skośny, lub z 
boku w baterję  uderzający. P lan  jen era ła  
Trochu, który dobrze znał groźność tego 
punktu zapobiegał tem u usypaniem szań­
ca pod Glamart, który jak  najkom pletniej 
tak  nad Brinborion, jak  i nad wyżynami 
pod Meudon panuje, ale zbyt rychłe przyj­
ście Prusaków i  niepomyślny wypadek bi­
twy 19 września nie dozwoliły Francuzom  
dokończyć i uzbroić tego szańca.

Ze strony francuzkiej s ta ra ją  się zara­
dzić tem u wszystkiemu ja k  najskuteczniej.

Pod zasłoną fortów I s s y  i V a n v r e s  
usypali Francuzi n o w ą  r e d u t ę  n a d  S e ­
k w a n ą  w miejscu, gdzie się kończy pier­
wsza wyspa na  tej rzece niedaleko przed 
fortem I s s y ,  Ta reduta ostrzeliwa swym 
ogniem pruską redutę na Brinborion a 
b o k u  i przez to łatw o może zdemonto­
wać działa do bombardowania Paryża u- 
stawione. D la większego ubezpieczenia te, 
reduty sypią jeszcze linje wałowe na ca­
łej przestrzeni między tą  redutą  a  forten 
Issy , k tóre razem  z fortam i bronić będi 
reduty tak  bardzo wśród obecnej okoli'
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czności ważnej. Nadto z za tych wałów 
będzie można robió wycieczki na ciągłe 
atakowanie baterji nieprzyjacielskich-, Prze* 
ciwleełe bastiony wałów opatrują w dzia­
ła jak najcięższe, a Ł uk t r y u m f a l n y  
zjeałem wzgórzem, na którem leży, zamie­
nili w zupełną cytadelę i opatrzyli w te 
działa now e wielkiej doniosłości, któremi 
i cały Montmartre uzbroili. Z tej cytadeli 
ostrzeliwać można gardło całej doliny 
jiod Sevres, a przez to i szańce na Brin- 
borion. .

O systemie obronnym między Villejuif 
f i Yitry, sięgającym dziś już aż do Hay,  

gdzie też jest silna reduta, mówiliśmy już 
jako o rezultacie pomyślnych wycieczek 
w dniach 23 i 30 września. Teraz między 
redutą Hay a redutą|Chatillon sypią no­
wą linję szańców. Roboty te przy pomocy 
licznej, a bardzo do nich chętnej ludności 
Paryża postępują bardzo spiesznie. Stanie 
więc w tych dniach przed całym frontem 
południowym Paryża nowa linja obronna 
p rz  '  Ł 
nad

brakowało jeszcze wody, i magazyny pro­
chowe, dla których obrony sprowadzono 
ogromne kawały skał, nie były jeszcze 
wykończone. Na baraki wewnątrz tylko 
fundament był położony. Francuzi zosta­
wili 7 dział i znaczne zapasy wina, chle- 
ba, solonego mięsa, ryżu, kawy, soli i cy­
gar. Stok obróconego ku Paryżowi boku 
szańca był podminowany. Jedna z min 
eksplodowała pierwszej nocy i raniła trzech 
żołnierzy bawarskich. Już 20 września po­
wiodło się jednak inżynierom bawarskim

nie Paryża zaczyna wchodzić w nowe sta- 
djum, w stadjum oblężenia pojedyńczych 
przed stolicą leżących fortyfikacji.

Kończące się z ostatniemi dniami wrze­
śnia raporta wojskowe jenerała Trochu 
wspominają o lekkiej utarczce pomiędzy 
załogą francuzkich szalup kanonierskich 
a wojskami pruskiemi; przy niej chodziło 
o ścięcie drzew na półwyspie Billancourt 
(na prawym brzegu Sekwany), gdzie leży 
wieś tegoż nazwiska z 280 mięskańcami 

1 borion. i kilku zakładami przemysłowemi, bezpo-
O systemie obronnym między Villejuif średnio przy gościńcu z Paryża do Wer- jliczne drutem elektrycznym połączone lun-

■ ; —• - —------------------■:«* a* Ar, Tło v galu i na południowozachodniej kończynie I ty mm wynaleźć i miny wykopać. Jedna
asku bulońskiego; załoga łodzi sekwań- z nich napełniona była 20 beczkami oleju 
skich, wylądowawszy, kusiła się o ścięcie skalnego, który wylano na ziemię. Bawar- 
drzewa w owej okolicy, ale od wykonania czycy wzięli się żywo do roboty nad wy- 
tego zamiaru wstrzymaną została przez kończeniem szańca. Pozycja szańca jest 
ogień stojących w Sevres wojsk niemieck. I bardzo ważną, gdyż dominuje nad forta- 

Dalej mówi gubernator Paryża o kilku mi Issy, Vanvres, Montrouge i trudno po- 
rekonesansach poza pozycją Villejuif n a  [jąć, dlaczego go nieprzyjaciel po półdnio-
południe i ku Drancy na wschód. Drancy- wej walce opuścił.
le-Grand ieży w Piaine-des-Vertns w kan- W ycieczka B azaina z M etz, którą 

r z e d  f o r t a m i ,  ciągnącasię od reduty tonie Pantin, ma około 530 mieszkańców L . g  d 2 fa m uskutecznił, przyczem 
ad dolną Sekwaną pod Issy przez Cha-[i piękny zamek; wies leży na południe | woj sko oblegające znaczne poniosło stra- 

.Jlon, Bagneux, Hay, Villejuif i Vitry aż od kolei do Soissons, na połnoc kanału L  tak opjguje pf
do górnej Sekwany. Linja ta nie jest cią- d’Ourcq, a od przeciwległego fortu dAu- ^  sobotę Q dz. 3 ran0 za.
głym wałem, ale łańcuchem szańców i bervdhers oddzielona jest strumykie^ musieliśmy opuścić nasze bi-
redut, ujętym w wyrachowany system wza- Monfort, który z Bobigny nad kanałem poguwa: gi ół godziny w k-;e-
jemnego wspierania się. Interwalla, zpoza d Ourcq w s t r o ^  runku na Metz zllś na lewy brzeg
których wybiegać mogą wycieczki i wrą- wadzi do St.-Denis, od ktorego Drancy-le- Mozeli b tam /  0 ileśmy się dowiedzieć 
cać niemi bezpiecznie; w razie napotkania Grand prawie trzy ćwierci mili jest od- ^  ^  za’ żone ' a j ć  stanowisko,
sił przeważnych ostrzeliwają forty.  ̂ daione. Ogień fortow pod St.-Dems m ia łCafa ’d izJJa re| erwowa (Kummera) zmie- 

Ten system wysuniętych obwarowań jest wedle raportu jen. Trochu zmusić r n e - U  swoją pozycję, co już w nocy nastą- 
nadzwyczaj ważny. Zabezpiecza najprzód przyjaciela do opuszczenia pozycji pod pić mu8iał0; b ile m0żności jak najmniej 
najsłabszy front Paryża od wsze kiego Stains; ostatnie leży w stronie połnocno-1 acać uwagi Nowe staaowisko nie leży 
coup de main, od desperackiego ataku na | wschodniej od _Double-Couronne-du-Nord, | wprawdzie w zakresie strzałów z warowni,

spodziewa się porozumienia z Czechami. 
Hr. Clam Martinie odjechał do Wiednia 
w celu układów z ministerstwem co do 
przyjęcia adresu.

Praga 8 października. Hr. Zygmunt 
Thun powrócił z Wiednia. Powołanie je ­
go miało związek z obsadzeniem posady 
namiestnika w Morawji. Hr. Thun nie 
przyjął stanzwczo powyższej posady, prze­
wodniczyć jednak będzie w wydziale kra­
jowym z powodu, że marszałek sejmu 
Nostic nie przyjął nadal urzędu swego.

oczekiwano tu o 4, przybył o 10 godzinie 
wieczór. Przyjmowano go z zapałem. Po­
rządek w niczćm nienaruszony.

Evreux 7 paźdz. Korpus pruski, który 
był w pochodzie ku Evreux, cofnął się do 
Mantes.

Florencja 7 paźdz. Nic tu nie wiado­
mo o zamiarze Thiersa przybycia tutaj 
w drodze do Francji. — W gabinecie pa­
nuje różnica zdań co do zwołania parla­
mentu. Jedna część przemawia za zwoła­
niem parlamentu, któryby zadekretował

sacy -  gdyby widzieli, ze bombardowanie bhzu wsi a na połnoc od strumyka Rouil- rzekonać j j ieje8t bez niebezpieczeństw 
robi zamieszanie w mieście -  może po- lon lezą: młyn Romamyille i młyn nowy, ^  niedziej J dz 2 zPbudził nag
próbować chcieli. (Nb. Między fortami są do których szczególniej zwraca się ogień k ogień z ręcznój broni; w ćwierć

zy- fortow St.-Dems. Bourget, wies pomiędzy! , ? * *   ̂ ’ 0WB ~ _

cow
mują.) Drugą ważną stroną tej linji szan- Stams i Drancy, została podobno w pe-, ^  w nQ je8zcze dzili piechotę 
cow jest to że kształt jej łamany podaje rzynę obroconą pociskami fortu de lEst. g j ednśj wioski; skoro świtać za-
sposobnosc do manewrów. Wysunięcie na- O walkach dnia 30 września, które w j uderzono na nią z naszej strony, 
rożnika tej linji pod Hay rozrywa wojska centrum ku wsiom Bourg i Hay z pozor-l koło łudnia nap0J rót ją  zaL ff 
pruskie nad górną i nad dolną Sekwaną I nemi atakami w obudwoch flankach skie-| a _ i . „ i ____ j : . ___j_ nu  __;Li
stojące. Przez to ko l e j n o  napadać jejrowane były, nie wspomina nic raport Artylerja nasza do godz. 9ej wcale nie

strzelała, bośmy się nie mogli zanadto

gdy dość wcześnie nie przymaszeruje [kpnesans zaczepny; zajęły przytem k o - 1 ~ z a t r z y m y w a n a *
Wycinek tej mji od Hay do Chatillon lejno Chevilly i Hay i P°8unęłysię «: do L  skutP ień przeciw nieprzyjacie-

ma nadto położenie b o c z n e  do szańca Thias i Choisy-le-Roy, po żywej walce { [ gtraty ief wvnosza 3 ciężko i 3cł
pod Clamart. Jeżeli Francuzi jeszcze je- cofnęły się wojska w porządku i znako-1 lekko ranByCh- iednem? kula nrwała o
dnę redutę kuniemu wysunąć zdołają, tojmitej stałości do swych pozycji. Zacho-1, , - a • , .nogi, drugiemu odstrzelono ramięgo ' pod zasłoną tego wycinka Prusakom |wanie się gwardji ruchomej stałe, d i i e ń l ^ ^ ^ S ™ ^ ^ 0 ” ^ * '  
odebrać mogą, bo szaniec ten dotąd nie bardzo zaszczytny, straty dotkliwe-. udf
jest uzbrojony, a wtenczas osadziwszy się Do obsaczenia przyłączy się teraz może ? ' ; , . ?. s _̂ aciła 12 koni. Reszta
w nim mogą skasować im z kretesem całą bezzwłocznie oblężenie pojedyńczych for- n̂ szyc - a erji za nych strat nie pomo
możność bombardowania Paryża * tów, skoro nadejdzie park oblężuiczy, ^

Możemy więc być na to przygotowani, I obejmujący około 100,000 centnarów. I  ̂ . j  • - i * \ ? j0raJ wl®
że w najbliższym czasie będziemy mielił Oblężenie miasta prawie dwa mijjonyj®®®!’ P1® 0 szczętu
uiągły bój między francuzką redutą nad [mieszkańców liczącego jest przedsięwzię- ? . . chota nasza dotkliwe poniosła
Sekwaną a pruską na wzgórzu Brinborion. ciem, które niedawno za niepodobieństwo kompanję| wranającą
o lrn>„ l „waifinn Prócz tfliro 7aś atni w afrnniA I PrZedmch czat. ktora na 140 ŻołnierzyPrócz tego zaś stoi w stronie U , . . , . . , , . , -
Hay-Chatillon skończy, gwałtowne' ataki | południowej i południowozachodniej zaję- P  ® 1 J?1"?1 takze dowpdzą-

■ ■ - '’■ ■ ‘ego kraju arigja, która dutgd b ,la p o d  “ f

a skoro się§mrówcza prąca koło wycinka | uważano. 
Hay-Chatillon skończy, gwałti 
załogi francuzkiej na Clamart.

^ ż e li  się P rasad  na odpircie tych j S tras^u irg i^7  bedąca do dyspozycji do j ’ d l),r0.^acl lan<l w?"
ciosów w większej liczbie zgromadzą pod [dalszych operacji po poruczeniu naczel- ^ całowali się z radosej, widząc się 
Wersalem, Clamart i St.-Cloud, to przy nego dowództwa nad tym placem nowo- zn~w“ ,.wo^ .  ac . . u
względnej szczupłości swych zastępów na zamianowanemu gubernatorowi jenerał-L  . 8ainej wymeczce piszą do Pressy 
obsaczenie Paryża - osłabieniem się w in- porucznikowi Ollech. S1\ ^ ardz?>
nych punktach nastręczą porę do korzyst- Zwrot oka na fortece wschodniej Francji d . ’ f  * Jest w °bl§zemu. W osta- 
nój wycieczki-. wykazuje teraz jako zdobyte: Strassburg, ™  dmack rzecz zupełnie się zmieniła.

Kiedy (się bombardowanie zacznie, tru -  Toul, Marsal, Vitry, Sedan, Laon, Liitzel- żeby wojsko oblegające zaczepnie
dno oznaczyć. Urzędowe dzienniki pruskie stein, Lichtenberg i obwarowany jeszcze dz f / a > czynią to oblężeni i przyznać 
nfp w m n io  ń n  nn  nń^A noniii I 7. flawniftlR7.VrVl r.7fl.Snw W AiflflAnhlirur; ialrn  I &,_ZAWSZ6 Z  bEtdZO pomyślnym skut-

do tego prz
Toul dostało się nareszcie pod Paryż ilMontmedy, VerdunLongvy,  Schlettstadt,Pf nasza> .d o ra  stała dość bli
w m i e j s c u  p r z e z n a c z o n y m  ustawie- Neu-Breisach. \ ako ^  byiĆ
ne być mai$. Inne korespondencje woj-1 ■ v .n • ' ,  A 0  . x | , , , ^8®* o b l ę z o
akowe w Sckles Zia donoszą domero o B ,tw a Pod V illejuif (pod Paryżem) n y c h  t a k ą  o k a z a ł y  s k u t e c z n o ś ć ,  
s p o d z i e w a n e m  ich przybiciu. 19 września. Opis korespondenta Nat. Zip.: że n am  n ic  i n n e g o  ni e  z o s t a ł o ,  j a

P- - F - - -.t. __I Tuż poza Petit-Bievre wspina zię zwolna i u s u n ą ć  Bię z i ch  z a k r e s u .  Ostatni.
nićj w po-j wycieczka przysporzyła oblężonym zna-

i, la Motte, czną ilość żywności i bydła, które nam
^ . V K r « d S t ó 0 t ó u i | »  slup odległość od P a r t a  fabr.no. NuturuMe wojsL ^ s s u  niemało

na St.-Denis do Bougisal prowadzi droga “a .8%« kilometra podaje, napotkałem ślad jest zniechęcone takiem niepowodzeniem, 
z Argenteuil do Asńieres w takiej odległo- świez° obozu: hełmy, zielo- ale spodziewa się wkrótce odwetu na nie-
ści od Mont Valerien z jednej a fortem n \J e dwabną. kołdrę, pozostawione jadło i P ^ jac ie lu  Wycieczka kosztowała nas
de-la-Briche podSt.-Denis z drugiej s t r o - k « m a Tu wist.ocie rozpoczęła się 300 z a b i t y c h  i r a n n y c h  i do t e g
hy, że na nią tylko pociski z największych *  Pułk 47 ™stał tu napadnięty przy 500 jencow,
dział padają Na wyżynach w bok od As- śmadanJa P^ez Francuzów i przyjął od- „

'I co do miejsca ustawienia ich niemal ,  Tuż poza Petit-Bievre wspina zię zwolna u s u n ą ć  się z i ch  z a k r e s u .  Ostatnia 
nic pewnego, bo drugie jeszcze miejsce ku górze. Na prawo od mćj w po- wycieczka przysporzyła oblężonym zna-

P^mają Prusacy na oku. Na półwyspie utwe- bhzu. <?sobno stojącego folwarku, la Motte, czną ilosc żywności i bydła, które nam
~ — . I w  rnipispii o*fl7.iP ftłnn nHlp.Cpłnór P n rv ^si I TR.hrann Npfnro lm p mmclrn noo^n n iam olo

Z Tours donoszą: „Okólnik ministra

się

nieres ku Mont-Valerien zaczęli Francuzi ^  B ic e te r iS r c ra s ^ a - 1 spraw wewnętrznych nakazuje prefektom
sypać okopy. Nie wiemy wszakże jak da’ ciecie toczyła Prasacy k S v ch  zrazu wsnk- jak aajsurowsze zastosowanie ustawy, po daleko z niemi postąpili. a ę ae  toczyra,. prusacy, Ktorycn zrazu wspm- Wołuiacći do broni wszystkich bezżennvch

I Reduty francuskie pod Clichy i Neuilly[r? , ^ f  P ^WaRr r, obywateli od 21 do 40 roku życia Burmi-
f z d o ł u  tylko na te wzgórza sięgają. Gdy- N  j  gdT F r a n c u r ° u s L l l i  ydTnrazeUć Str'ZOri1 P°lecono Pod kar4 usunięcia z po

je zdobyć choćby nawet już były uzbro N 0^  do dołu kułla“ 1 działowemi są po-
1 , fo j -oŁ.„ ,  n .nim  8ZCZerbi°ne, musiała tu wrzec gorąca wal-. D , .jone, — to ztąd, jako z punktu o 1 0 0 0  . artvlerii Zawaliły sie c a łe  ścian v  na B ył y “ mister spraw zewnętrznych

me t r ów b l i ż s z e g o  niż B r i n b o n o n L  J  drogi krzyżowśi s S e g o  N a p o ł e o n  D a r u  miał mow§ «a zebra

rycn dopiero połowę rozdzielono, żąda więc

powstałych'cytadelach na Mont-Martre i | galarn^ h pułków piechoti  francazkiśj 1 1 'L i tk u ^  P°ł°Wy UZbr°jeBie
koło Łuku tryumfalnego są ustawione. ^  J ^ 7 ° ^ um®8̂ JJJJ” Bydciagl^na Jeuerał C h a n g a r n i e r znajduje Oprócz tego ogień z dziewięciu a może I ’ nA y . P  w porę nadciągu nal w jyjejz
i dwunastu bastjonów wału Paryża idzie | p?moc' 9  y f1 bawarski bataljon strzel- pujkownik C h a r e 11 e dotychczasowy
rdzennie na ten punkt w odległości 20001cow’ £ 0 w0 po?Pw ,°B a ?rna> dowódzca papiezkich żuawów przybył tu
metrów. Jeżeli doliczymy do tego odległy " ypadłszy 2 la8u pod Malab7 ;  uagfo u- ^ 7 ed ki!koma dniami T  z a S rz a  utworz ć
wprawdzie, ale za to z boku  działajfej kazał “ « p°d ł  E d  .  L H S T i l  Z

^słonione długo od zdemontow [większą część drzew z alei pościnali, two- J1 r m Ĵ 6,000 szaspotów.

Wiadomości o potycztab  atóęaaoycb ^  ^  * 7 * .
rzez zołmerza nowego zaciągu i przez I .  kskiem leżącym nav prawo od drogil L e s .a  cudzozi

|i  prowadzili ztamtąd żywy ogień działo­
wy, wkrótce wyparci jednak zostali ze 

| stanowiska.
Bawarczycy wzmocnieni zostali tymcza-

Berlin 8 października. Według donie- j przeniesienie stolicy do Rzymu i koszta 
sień z głównej kwatery, postanowiono na-1 tej zmiany; inna zaś chce już teraz po- 
ożyć na każdy departament, w którym j wołać deputowanych z Rzymu do parla- 

napotka się na bandy uzbrojone, miljonImentu. — Książę Borghese odstąpił rzą- 
:'ranków kontrybucji. Równocześnie wysła-1 dowi pałac swój w Rzymie, gdzieby par 
no wezwania dq urzędów w departamen-l lament mógł się pomieścić, 
tach, aby powinność swoją pełniły. j Florencja 7 paźdz. Parlament zwię 

Berlin 8 października. Nordd. AUgern. | kszony deputowanymi rzymskimi, zwoła- 
Ztg. kładzie powtórnie nacisk na żądanie J nym zostanie do Florencji w połowie listo- 
odstąpienia Alzacji i Lotaryngji i powia-1 pada.
da, że obecnych granic Francji nie nale-l Hr. Brassier de Simon uskarżał się na 
ży wypuszczać z rąk, dokąd tylko jest [wyjazd Garibaldego do Francji, gdyż sprze- 
cień nadziei odebrania i oderwania od ciwia się to neutralności.

rancji tychże. Kreuzztg. donosi o mają- j Florencja 8 paźdz. Deputacja plebis- 
cem nastąpić rozwiązaniu parlamentu. [cytowa, złożona z ośmiu deputowanych 

Berlin 8 października. Depesza urzę-jz Rzymu, z dwóch z Civitavecchia, z dwóch 
dowa: Co r n y  pod Metz 8 paźdz. Wczo-jz Viterbo, z dwóch z Velletri, z dwóch 
raj popołudniu zaatakowaną była dywizja [z Frosinone, przybyła tutaj, 
andweryjen. Kummera od strony wsi Voi- Bruksella 8 paźdz. Independance belge 

py — nieprzyjaciel odparty został wszę-[donosi, że biskupi belgijscy mają zamiar 
dzie ze znacznemi stratami. Ze strony [zebrania się w przyszły wtorek w Malinnes 
“rancuzkiej brała udział w tej potyczce w celu zastanowienia się nad położeniem 
gwardja cesarska. Jednocześnie na pra- obecnćm papieża.
wym brzegu Mozeli uderzyło kilka dywi- Bruksella 8 paźdz. Z Tours donoszą,
zji francuzkich na 1 i 10 korpus pruski, [że Cremieux zawiadomił ciało dyplomaty- 
Straty dywizji Kummera i 10 korpusu Jczne o bliskiem przeniesieniu rządu do 
wynoszą 500 ludzi, 3 korpusu 130 ludzi. Tuluzy.

Berlin 8 października. Bismark odrzu- J Bruksella 7 paźdz. Courrier de la Meu- 
cił podanie królewskiego stanu kupiec- jse upoważniony jest do oświadczenia, że 
siego i zwierzchności gminnej o uwolnię- podróż ministra luxemburgskiego Servais  
nie Jakoby’ego. Odmowę uzasadnił on [do Hagi, nie tyczy się układów o odstą 
tern, że postępowanie jenerała Vogel von [pienie księstwa Luxemburskiego. 
Falkenstein przeciw Jakoby’emu było u -j Bruksella 7 paźdz. Według doniesień 
sprawiedliwione obecnymi okolicznościami, z Tours, w miejsce F o u r i c h o n a  miano- 

Berlin 8 października. Urzędowa de- wano komitet obrony z 7 członków złożony, 
peszą z Wersalu dnia 7 b. m. donosił Bruksella 7 paźdz. Indep. belge dono- 
„Nieprzyjaciel daje ciągle ognia z dział si: Jenerał B o u r b a k i  powołany w do 
warowni paryzkich do pojedyńczych po-[mniemanćj misji przez cesarzową Eugenję 
8terunków pruskich. [do Anglji, minął już Ostendę i jedzie do

Twierdza Neuf-Brissac (w Alzacji) nie i Metz, gdzie na rozkaz króla pruskiego zo- 
chęe się poddać; ostrzeliwana jest przez [stanie wpuszczonym. Rozkaz ten posłany 
artylerję połową. — Miasto stoi w pło-jza nim został do Londynu 4 b. m. 
mieniach. [ Bruksela 8 paźdz. Jour. de Brux. utrzy-

Stuttgart 8 października. Slaatsanzeiger [muje, że toczą się rokowania między Pru 
pisze pod rubryką urzędową: „rząd wir- sami, Napoleonem III (?), Moskwą i Au 
tembersbi uważa, że nadeszła chwila, w[strją o restaurację świeckićj władzy papie- 
którćj stosunki Niemiec ulegną pożądauójjża i o przywrócenie Napoleona III na tron, 
zmianie î  król gotów jest ponieść ofiary, na wypadek, gdyby po wzięciu Paryża przy- 
na korzyść zjednoczenia Niemiec. Zmiana [szła we Francji do steru partja rządom 
dotychczasowych międzynarodowych stosun-1 europejskim niemiła, 
ków, w stosunki prawnopaństwowe, zjedno-1 Londyn 8 paźdz. Rząd W. Brytanji za- 
czenie Niemiec na podstawie wspólnćj kon-| niepokojony jest mocno domniemywanćm 
stytucji, wspólnćj władzy centralnśj, współ-1 przymierzem prusko-moskiewskićm, które 
nego niemieckiego parlamentu, ściśle ogra-1 ma mieć na celu rozwiązanie kwestji wscho 
niczonego ustawodawstwa i wspólnćj armji, I dnićj.
uznaną została na radach ministrów za | Londyn 8 paździer. Amerykańscy posło 
cel jedyny. | wie lord Lyons, Burnside i Washborne po-

Dokładne zbadanie konstytucji związku I średniczą między stronami wojującemi. Rząd 
północno niemieckiego, przyprowadziło do obrony krajowej, zgodził się na najtru- 
przekonania, że powyższy cel osiągnąć mo- dniejszy warunek, a mianowicie na przyję- 
żua przez przyjęcie tćj właśnie konstytucji, cie zasady ustępstw terytorjalnych, dotąd 
tak jak jest obecnie — życzyćby tylko na- jednak przystaje tylko na odstąpienie linji 
leżało, nieco więcćj swobody w pojedyń- Forbach-Weissenburg-Hagenau, z zastrze- 
czych państwach niemieckich pod względem jżeniem, że powyższy warunek zostanie przed- 
finansowym i administracyjnym. Naradyjłożony konstytuancie, do potwierdzenia, 
odbyte w Monachjum, dają nadzieję, żel Londyn 8 paździer. Times donosi, że 
połączenie Niemiec przyjdzie w sposób naj-lmosty i droga żelazna między La Fertć i 
odpowiedniejszy do skutku. IMeaux zostały zrestaurowane, jak również,

Karlsruhe 8 października. Karlsruher I że Francuzi opuścili redutę Pierrefitte na 
Zeitung donosi z Alt-Breisach z 8 b. m.[północy od St. Denis, 
rano: Dzisiaj rozpoczęto powtórnie silnej Petersburg 8 paźdz. Prusacy zakupują 
bombardowanie Neuf-Brissac z trzech stron, j w niezmiernćj ilości rossyjskie kożuchy. 
Powstał tamże gwałtowny pożar, bombar-1 Dzienniki rossyjskie powiadają, że powyż- 
dowanie trwa ciągle. Alt-Breisach jest do-|szy fakt świadczy o przekonaniu Prusaków, 
tąd nietknięte. |ze wojua nie tak prędko się skończy.

Freiburg 8 października. Nowy Brei-  
s ach  odrzucił wezwanie do poddania się.
Od wczoraj wieczór bombardują go lekkiemi 
pociskami. Już pali się na kilku miejscach.

Hanower 7 października. Rozkaz gu­
bernatora wojennego prowincji nadmorskich, 
jenerała Vogel-Falkenstein znosi zakaz od

zaczepne poruszenia, naturalnie, że są to 
do dziś tylko silne rekonesanse, po za 
któremi pójdzie działanie na większą 
skalę. Także Bazaine w Metz przedsię­
wziął znów silną wycieczkę, o której do­
tąd jednak niema bliższych szczegółów, 
wiadomo tylko, że straty obustronne są 
bardzo znaczne.

Przybycie Garibaldego do południowej 
Francji jest o tyle waźnem, że Francja 
zyska zdolnego partyzanta, który w tej 
chwili bardzo przydać się może, a samo 
imie Garibaldego wzbudzi nowy entuzjazm 
w gorących patrjotach południowej Francji.

Wyjazd ministra spraw zewnętrznych 
Gambetty z Paryża poczty balonową wzmo- 
cni siły rządu w Tours, który w końcu 
■ostał zredukowany do samego p. Cre­
mieux. Już sam fak t, że członek rządu 
nie wacha się zrobić nadpowietrznej po­
dróży dla spełnienia swej powinności, bar­
dzo dobrze oddziała na wrażliwe umysły 
Francuzów i przysporzy zaufanie do rządu. 
Ponowne odroczenie wyborów do konsty­
tuanty dowodzi wprawdzie wachania się 
rządu, ale zarazem jest oznaką, że kie­
runek energiczniejszy znów przemógł w 
sferach rządowych.

Wśród przygotowań do walki, starania 
pokojowe posłów angielskiego i amery 
kańskiego nie doprowadzą pewnie do po­
żądanego rezultatu, chociaż być może, że 
nowe rokowania się zawiążą.

Podług wiadomości angielskich rokowa­
nia te mają się rozpocząć na podstawie 
ustępstwa rządu francuzkiego co do re­
ktyfikacji granic od Forbach do Hage- 
nau (?), ale wiadomość tę trzeba przyjąć 
bardzo ostrożnie, bo jak dotąd obie stro­
ny przygotowują się na dłuższą wojnę.

Prusacy zamówili już zewsząd znaczną 
liczbę kożuchow na zimową odzież dla 
wojska, a prócz tego w magazynach woj­
skowych przygotowują szybko odzież zi­
mową.

Zwołanie sejmu pruskiego nie nastąpi 
zdaje się przed nowemi wyborami, zato 
ma być w listopadzie zwołany parlament 
północno-niemiecki dla orzeczenia w spra­
wie zjednoczenia Niemiec i uchwalenia 
budżetu. Król i rząd wirtemberski zgadza 
się według pruskiego Staatsanzeigera na 
ofiarę przemienienia stosunku międzyna­
rodowego na prawnopolityczny, tj. na wcie­
lenie do Niemiec, jednakże i rząd wir­
temberski ma podług pruskiego organu 
pewne życzenia co do przyszłego ustroju, 
nie zgadzając się z programem pruskim. 
O rządzie bawarskim wiemy już, że nic 
wcale nie myśli o bezwarunkowem po­
święceniu się dla interesów pruskich. Być 
więc może, że tylko kwestja wojskowa 
zostanie na razie załatwioną, inne zaś 

re8tje pozostawią się czasowi.
Co do stosunku papieża do rządu wło­

skiego najsprzeczniejsze obiegają wieści. 
Mimo notorycznego braku pieniędzy w Wa­
tykanie, wiadomość o przyjęciu listy cy­
wilnej od rządu włoskiego, podana przez 
florenckie gazety, napotyka z wielu stron 
na niedowierzania. Utrzymują się nato­
miast wieści, że papież chce Rzym opu­
ścić, trudność tylko leży w wyszukaniu 
odpowiedniego miejsca pobytu.

Przegląd polityczny.

Legja cudzoziemska złożona z 1,500 
ochotników niedawno z Tours wyruszyła. 
O przeznaczeniu jćj niema żadnych wia­
domości.

przez żołnierza nowego zaciągu i przez I 
pospolite ruszenie wykazują wszędzie doj-1 
rżały, zamiar stawianie oporu na każdej 
drodze, którą nieprzyjaciel postępuje, i i 
każdej sile, jaką wystawi. Taki zamiar
stale przewiedziony może zaprowadzić do aem bataijonem i 4-g0 pułku i pułkiem!

(iwykły sposób była ona w sobotę zanie- uei6«j- ua ias’ ua
gro£n% &&V828I2

'fiitwy roz-1 <trze¥ "  «“ się nieęrzyjacie-|częte. W e r d e r  (który_ szedł ku połu-

Wiedeń 9 października. Bombardowa- 
| walki, gdy jednak tyraljery 5go bataljonu | nie twierdz południowej Alzacji rozpo-

miary, a co więcej, dziwna prawie p0> “  raźno postępowah i parli na jego linję dniowi z armją z pod Strassburga) spo- 
myślnoŚĆ pierwszych prób wystąpienia odw™taą, puszczono się da ej i udało się tkał pod E p i n a l  szpice armji lyonskiej. 
niepospolicie musi podnosić ducha mło- ? 3 k?m,paDJ1 14 pułka’ pfotonowi l5  puł- Bazaine natarczywą wycieczkę wykonał, 
dego żołnierza ku i 1 kompanji 3go bataljonu strzelców Peszt 8 października. Pesti Naplo do-

8 ' j dotrzeć aż do wyżyn pod Chatillon i za- nosi jako wiadomość pewną, że delegacja
[jąć stanowisko. Wielki szaniec usypany zbierze się w Peszcie z końcem Listopa 

Slaatsanzeiger pruski pisze: pod la Tour des Anglais niedaleko Cla- da Delegacja węgierska odbędzie posie-
Ponieważ stopniowo - udało się naprawić mart, pad którym 10,000 ludzi od kilku dzenia w Muzeum, niemiecka w sali aka- 

znowu wszystkie przed pochodem armjijtygodni pracowało w dzień i w nocy, zo-jdemji. Gesarz przepędzi listopad i gru- 
niemieckich naParyż zburzone mosty, a [stał opuszczony. | dzień w Peszcie; zarządzono tu przygo-
mianowicie pomiędzy La F e rte 'a Meaux, | Zajmujący widok przedstawiał ów sza- 
gdzie kilkakrotnie Matronę przebywać było | niec, który z wielką zręcznością technicz- 
potrząba,. usunięto tern samem znaczniej-1 ną był wykonany, lecz nie skończony jesz- 
szą przeszkodę w przybyciu przed stolicę j cze. Wysokie wały z piasku otoczone są 
Francuzką parku oblężniczego, »  obsacze-1 w koło palisadami i koszami, w rowach

towania na jego przybycie,
P rag a  8 października. Dziennik półu- 

rzędowy Abendblatt powiada, że rząd z© 
względów pojednawczych odroczył tylko 
sejm czeski, a nie rozwiązał go — gdy?

W iedeń 9 października.
S. Czas aż do siódmego listopada t. j. 

dotychczasowego terminu do zwołania 
bywania zgromadzeń socjalno-demokratycz-|rajcbsratu obfitować będzie w pomysły, 
nych, żądając, aby władza policyjna dono-|piany. i przygotowania do wyzyskania po­
sila mu o wszystkich osobach, które za-1 łciżonia, po przybyciu 17 do 20 Niemców 
chowaniem się swojem podżegać będą opór | z 9 zecb; Wiernokonstytucyjni widzą, że 
Francji przeciw niemieckim warunkom po-1 większość kilku głosów, jaką co najwyżej 
koju; zamierza je bowiem zrobić na czas I uzyskają, jest niczem, że opozycja może 
wojny nieszkodliwemi. I zdekompletować rajchsrat, że zatem trze-

Tours 7 października. Donoszą z Tro h a zawczasf  użyć, Paazy na _ przeprowa-
yes z dnia 6 b. m.: Departament A u b e I f  ?ie- • ia.mi 1 zabezpmczenie■sobie ich poparcia dla utrzymania gru- 

woi_ dniówki. Ugodę należy przeprowadzić na 
czono między Ravon a Bruyćres z 8 do |p ° dsfowie| programu Rechbauera. Oto jest 
10 tysiącami Prusaków, którzy mieli artv-1 zw.ro . ’ którą tu teraz wszystkie pisma 
lerję. Walka pozostała bez rezultatu Jen. | sI ,1f vvâ 1’ .stroJ3i unnzgi do Polaków, a 
D u p r ć  jest ranny. Utrzymaliśmy się n a \Pat%°!' ,^ory ?d.a->e S16 być leiborganem 
naszćm stanowisku, gwardja narodowa po-1p" Potockiego i jego adherentów z dele- 
łączyła się z wojskiem. Depesza jen. Ca m- 1gacf 81, takt i polityczną doj-
br i e l  mówi, że nieprzyjaciel idzie naNowyr  osc F°*akow, „których rola posredm- 
Breisach. Wsie w okolicy Chalampe obsa- | cz%ca ,m® p“z?. zadnemu ekstremowi 
dzone wojskiem. Z R o u e n  donos zą  6go: | wz!^f f  Sory; N^ezaprzeczeme otwarte są 
Prusacy przybyli do Gi s o r s .  lecz zostalilT , la tar8°w) z których Galicja coś- 
odparci przez gwardję narodową. 2,000 | y ay8 n?°^Ta’ niama jednak mowy o 
Prusaków z artylerją stoi w lesie pod Gi-1 j^° z.eniłł 81® Niemców na rezolucję, a z 
sors [drugiej strony otwarte jest mebezpieczeń-

T „ „ r .10 października. Rządowi done f c  2 S B
* | a f y 9 f a,ns, a p),n‘ [spalone do reszty mosty do wspólnego

targis), że Prusacy stoją o 16 kilometrów działania z innemi narodowemi opozycja-

lesherbes (2 mile od Pithiviers, 3 mile ot 
Fontainebleau) przybyło 60 ułanów pru-1 wjem jUż który
lesherbes (2 mile od Pithiviers 3 mile od bo6 dopiero się wykluwają po raz nfe 
Fontainebleau) przybyło 60 ułanów pru- wiem j^ ż który _  lecz zapisuje je tylko
skich, którzy się wypytywali, czy w okolicy przedmiotowonie ma wojska francuzkiego. | _ _ _ _ _

Prefekt w Saint-Quentin, (który znajduje W p radze jenerał Mensdorff rozpisuje 
się tam, ponieważ stolica dep. de l Aisue, bezpogrednie wybory i dla ochrony wol- 
Laon, jest w ręku Prusaków Bed.) donosi, no§ci konfiskuje dzienniki; p. Potocki po- 
że Prusacy są o 3 mile ed miasta i że I jechał na wakacje; w Wiedniu i w Peszcie 
mają zamiar atakować Saint-Quentin Straż obiegają coraz nowe wieści o przesileniu 
ogniowa i gwardja narodowa będą broniły L e juz przedlitawskiem tylko, ale w mi- 
barykad. nisterstwie wspólnem; Czesi i Niemcy szy-

Tours 7 październ. Konstytuanta zbie-1 kują się do agitacji wyborczej w Cze- 
rze się około 20 bm. tu albo w Bordeaux. | chach, czeskie dzienniki zapisują, że co 

Glais-Bizoin napisał dn. 26 z. m. list [się nie udało dr. Giskrze, to p. Potocki 
otwarty do wyborców swoich w departa-1 uskutecznia i ostrzegają zwłaszcza Pola- 
mencie Cótes du Nord, wzywający ich do | ków, że taki precedens bezpośrednich wy- 
zgody i wyrażający zaufauie w rychłe o- borów raz użyty może być niebezpiecznym; 
swobodzenie Francji , gdyż za parę tygo- Niemcy w Wiedniu zaczynają nastawiać 
dni wyruszą na odsiecz Paryża dwie ar-[znowu sidła na Polaków, o delegatach ga- 
mje, z których każda prócz rezerw liczyć [licyjskich ani słychu; Thiers w Wiedniu 
będzie 2Q0 do 300 tysięcy ludzi. [wędrował między pp. Beustem, Nowiko-

Tours 8 paźdz. Dekret rządu central-jwem i. Minghettim; oto najnowsza era u- 
nego odracza wybory do konstytuanty. godowa i najnowsze wypadki w Austrji.

Amiens 8 października. Gambetta przy- [ Francuzki plac boju znów się zaczyna 
był tutaj balonem i uda się jutro do Tours, ożywiać, nietylko armja nadloarska, ale 

M arsylja 7 paźdz. Garibaldi, którego | zdaje się, że i  armja lyońska już zaczęła

Berlin 9 paździer. Depesza do w. ks. 
badeńskiego: Etival 7 paźd. Wczoraj zwy- 
cięzka potyczka przy St. Remy przeciw 
wojsku linjowemu i gwardji ruchomćj. Nie­
przyjaciel o g. 4 cofał się ku Rambervilliers.

Nieprzyjaciel był podwójnie silny, miał 
dwie baterje; 14000 ludzi wraz z batalio­
nami z południa pod jen. Peterin.. S. Remy, 
Rompatetice, Bois de Jurnales wzięliśmy- 
bagnetem, odparliśmy 3 ataki Francuzów. 
Straty znaczne, 20 oficerów, 410 ludzi — 
Nieprzyjaciół straty potrójne, 600 jeńców, 
(że nie 6000. Red.) Degenfeld

jen. badeński. 
Tours 9 października. Garibaldi przy­

był tu niespodzianie, wysiadł w prefektu­
rze, gdzie go członkowie rządu przyjmo­
wali. Po przybyciu Gambetty (z Paryża wy­
jechał balonem) odbyła się natychmiast 
półtoragodzinna narada rządu, podczas któ- 
rćj czekały ogromne tłumy ludu , pod pre­
fekturą. Gambetta miał przemowę do ludu, 
którą z entuzjazmem pazyjęto, zapowiedział 
nową proklamacją paryzkiego rządu. Gam­
betta zaopatrzony jest w wyjątkowe'pełno­
mocnictwo. Przed Marsylją stoi jedna a- 
merykańska, jedna hiszpańska fregata. Ar­
tylerją gwardji narodowćj departamentu 
Heute Garonne wysłano do Belfort.

Bruksela 10 paźdz. Ind. belge donosi 
o otwartych bonapartystowskich knowa­
niach w Belgji w celu dojścia napowrót 
do władzy. Ind. żąda zawieszenia ustawy 
o cudzoziemcach.

W aszyngton 10 paźdz. Minister spraw 
zagranicznych przygotowuje proklamację 
dozwalającą okrętom stron wojujących za­
wijać do amerykańskich portów, z warun­
kiem niezakupywańia materjałów wojen­
nych.

Petersburg 10 paźdz. Journ. d. Pet 
w artykule o manifeście Napoleona mówi: 
Pokój możliwy tylko przed rozpoczęciem 
walki przed i w Paryżu.

Kursa. — Wiedeń 10 paźdz. 2 g. m. 10. 
f%  zjednoczony dług państwa 56.65 — 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 66.25.— Lon­
dyn 124.45. Srebro 122.15.— Dukat 9.96 — 
Akcje kred. 254.50.— Lombardy 174.40.— 
Losy z 1860 r. 92—. — Losy z 1864 r 
112.75.— Akcje franko-austr. 100 25. Na­
poleony 9.93. ya. Akcje kolei Karola Ludwika
237.25. —. Akcje kolei Lwow.-Gzerniow. 
196—. — Akcje kolei północn.-wschodnićj 
157 50.— Akcje Banku 712.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 90.50. — 
Akcje banku jen. 74.—.— Renta w srebrze 
66 30. — Galie, oblig. indemn. 71.T5. — 
Bank obrotu 134.—.— Akcje anglo-banku 
217.—. — Kolej rządowa 381.- . — Kolej 
siedmiogrodzka 167.—. — Kolej Rudolfa 
163.—. — Kolej pardubicka. 169.—.— 
Kolej północna 209.50.— Tramwajr 155.50. 
Bank budowy 56.25. — Kolej wschodnia
89.25. — Alfold 168.50. — Anglo-węgier- 
skie 81.25. ■

Usposobienie giełdy: bezczynne.

Redaktor odpowiedzialny:
# # » * .  MiUtiicift Gumptoweics.
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k  r. znajduje się korespondencja z „pod 
km dom ierza, w której pan M. B. użala się 
u v nieporządek na przewozie na Sanie we 
■ si Czekaj u. Przedewszystkićm nadmienić 
należy, iż są dwa Czekaje naprzeciwko sie­
bie położone; jeden Czekaj Wrzawski na 
hswym brzegu Sanu do dóbr Wrzaw nale­
żący, drugi zaś na prawym brzegu tćj rze­
ki Czekaj Pniowski. Jak  to już pan M. B 
w swojćj korespondencji wspomina, prze­
wóz w Czekaju Wrzawskim należy do wła­
ścicieli dóbr Wrzaw, przewóz zaś w Cze 
kaju Pniowskim do właściciela Pniowa. 
Jadący więc od Wrzaw ku Chwałkowicom 
przewożą się na promie i krypach Wrzaw- 
skich i tam że opłatę przewozową uiszcza 
ją, jak znowu jadący do Chwałowic na 
lewy brzeg Sauu przewożą się na naczy 
niach przewozowych Pniowskich i uiszczają 
opłatę do Pniowa.

Po tem wyjaśnieniu podpisany jako wła­
ściciel dóbr Pniowa odpowie tylko na te 
zarzuty, które się przewozu Pniowskiego 
dotyczą. A najprzód okoliczność że są dwa 
przewozy na przeci wległych brzegach rzeki 
do dwóch właścicieli należące, niezawisłe 
jednak jeden od drugiego i żadnćj wspól­
ności nie mające, w czśm pan M. B. nie 
wiem z jakiśj przyczyny niedogodność dla 
podróżnych upatruje; jest właśnie korzyst­
ną dla jadących gdyż daleko prędzój prze­
wieść się mogą, jak gdyby był tylko prze­
wóz po jednćj stronie, co tak jest oczywi- 
stśm iż więcśj o tćm rozpisywać się nie- 
potrzebuję.

Mylnćm jest twierdzenie pana M. B. ja ­
koby nie było promu w Czekaju Pniowskim 
tyle tylko w tćm jest prawdy, iż obecnie 
ten prom znajduje się w reparacji, i z tego 
powodu został wyciągnięty na ląd, co je­
dnakże bynajmnićj nie tamuje przejazdu 
z prawego na lewy brzeg rzeki, gdyż przez 
uprzejmość sąsiedzką barona K aliksta Ho- 
rocha prom Wrzawski przez czas naprawy 
promu Pniowskiego zabiera podróżnych od 
Chwałowic jadących.

Mylnćm jest również powzięta od żydka 
wiadomość p. M. B. iż podpisany bierze 
z przewozu sto złr. w. a. co zresztą było­
by bardzo skromną kwotą, zważywszy na 
wydatki z utrzymaniem przewozu złączone. 
Przewóz w Pniowie nigdy osobno, lecz 
wraz z propinacją bywa wydzierżawiony, 
i jest więcćj kłopotliwym ciężarem niż ko­
rzyścią, a utrzymuje się tylko dla własnćj 
dogodności, co każdy znający stosunki 
miejscowe, drogość i nierzetelność majstrów 
a przytem trudność dostania tychże, wy­
datki na sprawienie i naprawę naczyń 
przewozowych, lin, łańcuchów, opłatę prze­
woźników i t. d. przyznać musi. Propina- 
torowie zaś Pniowscy są obowiązani kon­
traktem , naweli pod osobistą wobec władz 
odpowiedzialnością w porządku utrzymy­
wać przewóz, i ściśle w pobieraniu opłaty 
zastósować się do tarjfy, która tak jest 
niską (dwa centy od konia a jeden cent 
od człowieka) iż dochód z przewozu w ż a ­
den sposób na pokrycie wydatków z utrzy-1 
maniem tegoż złączonych wystarczyć niej 
może; a gdyby podpisany z innych fundu-! 
szów tych wydatków pokryć nie mógł, j 
wtedy z pewnością jak twierdzi pan M. B. 
nie byłby w stanie promu sprawić. Dzięki 
Bogu tak znowu źle z podpisauym nie jest 
jak pan M. B. sądzi, a gdyby tenże, który 
jak widać tak jest ciekawym i skrzętnym

W dniu 5tym lub 6 października
s k r a d z i o n o

następujące

Galicyjskie Listy Zastawne
Serja III.

,  iv .
„ IV. 
„• IV. 
„ V.

Nr. 16,269 na 
6 457 — 
5,902 — 
5,098 — 

22,818 -

1000
500
500
500
100

złr.

I Obligacje Indemnizacyjne
Nr. 16,772 na 100 złr.

„ 5,612 na 100 złr.
Ostrzega się, aby tychże nie kupowano, 

albowiem poczyniono kroki celem amorty 
zacji.—  Ktoby wyśledził, gdzie są te pa 
piery, otrzyma przyzwoitą nagrodę w do 
mu pod 1. 446 przy ulicy Mikołajskićj 
pierwsze drwi od bramy. <oio(i-3)

( K T a d e s l a n e . )

N i e k t ó r e  o sta tn ie  fak ta  sk u te ­
czności m e t o d y  i  C e r u m e n i i
gdzie żadne na  św iecie środk i nie po 

m agały  przeciw  »8o(2 s)

g ł u c h o c i e .
1) Żonie mojój szum nadzwyczajny ustał, który 

jój pierwśj ciągle towarzyszył. — Proszę ó dalsze 
rady co do słuchu, etc. etc.

Bukareszt d. 17 sierpnia 1870. J .  © v e ssa .
2) Od czasu okazania się osadu żółtego, nważam 

znaczny postęp w uchu przedtźm słabćm, suchóm 
i pustśm, i o ile zaobserwowałem, to słuch lepszy. 
(Chłopczyk 7-letni po miesięcznźj tylko kuracji). 
Nowy Sącz, d. 15 września l87o. F lo r .  N o w a k

S) Słyszę teraz tak  dobrze, jak  nigdy przedtóm, 
co panu jestem niewymownie obowiązany. (Lat 
cierpienie natury kongestyjnój wzmagało się 

szczególniój od 185 i r. — Klaffer (wyż. austr.) d 
14 września 1870. F c r d .  S c llin id .

1 słoik OERUMENU z broszurką 5 złr. — Za 
zaliczkę nic nie posyła. — Biednym, którzy się tóm 
rzeczywiście wykażą, bezp ła tn ie .—

Adres: Dr, A. F i j a ł k o w s k i  w  T a r n o w ie .

Soeben erschien 
3te sehr verm ehrte Auflage

V t-

A)*
.\p. co-e0

‘i ft-

e\» "  Za haben
in der

O rdinations-Anstalt fttr
Geheime Krankheiten

(besonders Schwaeche) von
Med. lir. Bisenz

Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 
Stock.

Taeglrche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondeuz behandelt u. war­
den die Medicaments besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme). 707(24-50)
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KELLER & ALT w WIEDNIU.

Eleganckie

Futro miastowe
złr. 45.

Prawdziwie siedmiogrodzkie

[ F u t r o  p o d r ó ż n e
okładane szopami

złr. 40.

W yborowe

Suknie Mezkie
po zadziwiająco niskich

c e n a c h

Kellera £  Alta
Wiedener Hauptstrasse, 11
vis-k-vis domu Freihause, 

E cke der Paniglgasae. 
C e n n ik i  f ra n c o .

Suknie nieodpowiednie 
przyjmują się.

Dobrze watowany
Paletot zimowy

złr. 18.

Elegancki

P a l e t o t  z im o w y
w nąjlepszym gatunku.

złr. 30.

Poręczamy za rzetelną i dobrą usługę. — Nieodpowiednie suknie 
przyjmujemy bez pretensji. — Z wysokiem poważaniem

K e l l e r  «*? A l t y
»94(i-?) majster krawiecki i właściciel medalu.

Wiedener Hauptstrasse Nr. 11

Nie do uwierzenia 
a przecież prawdą jest,

że następujące

uregulowane zegarki
sprzedaje  się

p o  t a k  ś m i e s z n i e  n i z k l c h  
c e n a c h .

Mieszkanie

w zbieraniu najdrobniejszych szczegółów 
zapełniania niemi łamów dzienników, chciał 
się był dokładnićj wypytać żydków, wło­
ścian, wreszcie kogokolwiekbądz ż tu te j­
szych okolic, w tedy z pewnością byłby 
się uspokoił o losy promu Pniowskiego, 
albowiem byłby się dowiedział, iż podpi­
sany, mimo różnego rodzaju klęsk jakoś 
przecie radę sobie daje, i dzięki opatrzno­
ści stać go nietylko na wyreperowanie 
promu, ale nawet na sprawienie nowego, 
gdy tego okaże się potrzeba.

Nareszcie co do skarg włościan i innych 
osób ua przewóz Pniowski, dziwną jest 
rzeczą, iż podpisany o nich dotąd nie sły­
szał, i dopiero się o tćm z koresponden­
cji p. M. B. dowiedział.

B ru n o  T ro ja c h i  
(993) właściciel dóbr Pniowa.

pięknie i wygodnie urządzone, składające 
się z 9 pokojow, kuchni i izb dla służby, 
wraz ze stajnią, wozownią i piwnicą jest 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość codziennie 
od god. 9 do 12 rano ua Wesołćj nr. 51.

977(3-4)

Niezawodne leczenie.
także chorób zadawnionych; zewnętrzne akurne i 
moczowe choroby, zwężenia, osłabienie u mężczyzn, 
cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy u kobiet, 
leczy gruntownie i w niesłychanie krótkim czasie 
wzbogacony tyloletnią praktyką i złotym krzyżem 
zasługi dekorowany em. c. k. wojskowy i cywilny 
lekarz medycyny, chirurgji i akuszerji w szpitalu. 
Ordynacje eodziennie od 9 do 5, we wtorek, czwar­
tek i sobotę także w wieczór od 7 do 9- -r- Horio- 
rarjum skromne bardzo. — Panowie i panie mają 
separowaną Salę p o słuchan ia .--T akże  listownie, na 
żądanie, lekarstwa będą wydawane. Adres: W ic u , 
O r d in a t io n s a  u s ta  It, S ta d t ,  R u d o l f p la t z ,  3 

Dopiero co wyszedł i jes t tamże w wydaniu po- 
większonóm do nabycia: Der Heilkilnstler in Sy­
philis, óte Auflage., lekarski poradnik wyż wymie­
nionych chorób obojga p łc i, jako tóż osłabienia u 
mężczyzn i niepłodności. 976(2-50)

L. 21976.
Przedłużenie konkursu.

Termin konkursu na plany budowy gmachu hotelowego we Lwowie 
oznaczony pierwotnie do końca grudnia 1870 przedłuża się w skutek uchwa­
ły Rady król. stoł. miasta Lwowa z dnia 22 września 1870 r. do k o ń o ć ł  
l u t e g o  '1®'}'!. r. Oznajmia się oraz z powodu podniesionych wątpliwo­
ści co do sali na 3.000 osób w konkursie wzmiankowanej, że owa sala nie 
koniecznie tylko z jednśj lokalności składać się musi, — lecz że warunkom 
konkursu odpowie także lokalność składająca się choćby z więcśj ze sobą 
połączonych sali, któreby razem 3.000 osób pomieścić mogły.

Od magistratu król. stoł. miasta.
Lwów dnia 30 września 1870.
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ID  7 ł r  Prawdziwy »ngielski srebrny zegarek cylinder 
■ U Ali . wskazówką minutową wraz z łańcuszkiem, m<

złota talmi.

kryształowóm szkiełkiem, 
medalem i innemi ozdóbkami z

19 Z łr  5 0  l i r  prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, srobrny zega- 
w Al . UU " I  ■ rek Chronometer z podwójną kopertą, pięknie emaljowany wraz z 

delikatnym łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami ze złota talmi.
15 7 ł r  5 0  k r  Prawdz'wy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony srebrny zegarek 
IU  Ali .  U li HI . Chronometer z pojedyńczą kopertą wraz z łańcuszkiem, medalem i 

ozdóbkami.
U  yjy, prawdziwy angielski z prawdziwego talmi złota zegarek, cylinder najnowszy, 

’ z podwójnóm kryształowóm szkiełkiem, przez co chociaż zamknięty przyrząd 
widzieć można, wraz z łańcuszkiem, medaljonem i ozdóbkami z talmi złota 

IA y łn  zegarek z talmi złota, z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą, kryształo- 
*#- A li wćm szkiełkiem, z przyrządem z niklu wraz z prawdziwem łańcuszkiem z 

talmi złota, medalem i ozdóbkami.
17 j | n  prawdziwy angielski srebrny zegarek anker z kryształowóm szkiełkiem i pię- 

A1I . knemi wyrobieniami wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami.
15 a lb o  19 z ł r  anf>‘e*skie Prince of Wales zegarek remontoir mocnego składu z 
U a llłU  IO  Ali . kryształowóm szkiełkiem, urządzeniem z niklu z prawdziwego złota 

talmi; —- te zegarki tem się odznaczają, że bez kluczyka nakręcać je  m ożna; 
do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek wraz z medalem i ozdóbkami z 
talmi złota gratis.

15 fllhfl SU 7 ł r  ma^7 zegarek damski, prawdziwie srebrny i prawdziwie wyzłocony, 
* * prawdziwym łańcuszkiem około szyi i kutasikiem wraz z ozdób­

kami.
13 7 ł r  srebrny zegarek cylinder z sprężynką odskakującą i mocnóm szkiełkiem kry-

Ali .  aztałowóm wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami z talmi złota.
2 2  ? ł r  delikatay srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym łańcusz- 

4  Ali . kiem ; medalem z talmi złota.
2 2  ? ł r  sr®brny  zegarek remontoir bez kluczyka dający się naciągać wraz z łańcusz-

• kiem i medalem z talmi złota.
złoty zegarek damski wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami.

4, *, «
24, 26, 28, złr

\

Ł a ń c u s z k i  z  t a l m i  7 ł n t a  krótkie złr- * > 1 * ° -  i a ° .  * . »>t.a n c u sA K i a  ta im i  At u  ba  długie zb. l t o  * 5 0  a  4> 9
U Jrig f9* W szystkie zegarki są pierwszej jakości i nie można j e  z ordynarjinemi na równi 

stawiać. 907(i>-24)
Każdy złoty lub srebrny zegarek jes t c. k, marką urzędu menniczego zaopatrzony.

Za przesyłką albo poborem pocztowym (Postnachnahm e)
kaide zamówienie uskutecznia się w przeciągu 24 godzin, a  nieprzypadający towar do gustu 
wymienia się natychmiast. N ie r e g u lo w a n e  zegarki sprzedaje się taniój o 2złr. Cennik darmo.

Zegarmistrze i handlarze zegarkami £
glji i szybka rozsprzedaź umożebniają po tak  nizkich cenach sprzedawać.

J ¥ . H i t U S
erstes W iener Uhren-Etablissement,

Kartnerstrasse Nr. 51, Palais Todesćo.

N A G R O B K I
z granitu, wszelkich gatunków marmuru i piaskowca.

M Ł o b e e i  S t r e s c h n a c h
akad. rzeźbiarz, miejski m ajster kam ieniarski, właściciel wielu kopalni granitu i marmuru,

W iedeń, Heugasse Nr. 72 w W iedniu, 
Savestrasse Nr 595 w  Zagrzebiu,

poleca
i g h » S W O J  W I E L K I  S M A D  739(15-16)

pod każdym względem doskonałych i artystycznie wykonanych

nagrobków i pomników,
które, z materjału własnych swych kamieniołomów wyrabia

p o  c e n a c h  n ą j u n i i a i ‘k o w a ń s z y c h .
Wszystkie polecenia wykonują się natychmiast i jak  najdokładniej; wzory i kosztorysu

przesyłają się na żądanie.

Tylko do 15 października moźebnśm je s t  g rać darmo
w trzech Ciągnieniach na. H 2.500 złr. kupując losy przez rząd Sasko-Meiningen gwarantowane

l i s .  S a s k o - M e i n i n g r e n  L o s y .
Podpisana izba wekslowa zobowiązuje się bowiem wszystkie w niój po złr. 8 zakunin „ i „o a oh 
razowóm ciągnieniu, tj. od 25 do 30 października 1871 po cenie kupna bez żadnego 2 *  •*? P/v  V

Losy które się tak  nader korzystnym planem Pgry odznaczają, s p r z e d e  P
w ratach 10-miesięcznych z zaliczeniem tylko 2 fl. i (7 kr. stemnal)
przyczśm kupujący korzysta ju ż  z gry w przyszłóm ciągnieniu na wszystkie wygrane.

, , W echselstube der k k. pr. W iener Handelsbank
9 6(3‘s) . . l v«rm- JOH. C. SOTHEN, Wien, Graben, 13.

Polecenia uprasza się łaskawie nadsyłać .frankowane z dołączeniu® 30 kr. na listę.

karstw d l a z w i e r z ^ t ^ ^ w ^ /  ^ aśT ci,eli ko“  Jest nader wainóm użycie odpowi.dnich le ­karstw dla zw.erząt a wybór tychże jes t najpewniejszym -  po ocenieniu skutków.

ktyczuości śwdadczą następujące °lis°y^ Wyr° by Weter^ “« GW IZDY, o których pra-
P a n  F r .  J o h . K w i ? d a  w K o r n e u b u r g u .

Poświadczam niniejszóm; i i  używał m bardzo skutecznie pańskiego c k  uDrzvw 
płynu leczącego k o n ie— szczególniój po polowaniach i uciążliwych pochodach— równie sku ­
tecznie przeciw nadwerężeniu w grzbiecie. Z wysokiem poważaniem

Wiedeń 12 czerwca 1870. J o h n .  B la n k ie t
pierwszy koniuszy jego ekseellencji księcia Schwareenberga.

P. F r .  J o h .  K w i z d a  w K o rn e u b u rg u .
Z przyjemnością przychodzi mi zawiadomić p a n a , iż pański c. k. uprzyw. płvn 

uzdrawiający okazał się bardzo skutecznym przy odrętwieniu ścięgień u  konia.
Gdy weterynarz krew puścił z chorój nogi i takową dziennie 2 do 8 razy letnia 

W° ,at a) ana przemywał, użyłem pańskiego płynu uzdrawiającego w następny
spos b. Bandaż z cienkiój flaneli dość mocno przywiązany, napuszczałem pańskim  c. k. pły­
nem uz rawiającym  rozcieńczonym k ilka  razy dziennie, bandaż ściągałem mocniój codzienni* 
przez ni 14 ^Po upływie tego czasu nie było śladu ani puchliny, ani zbolałości— uży­
wam oma ja k  dawmój i przez użycie pańskiego c. k. uprzyw, środka uzdrawiającego, omi­
nąłem szczęśliwie zachwalanego użycia wypiekania żelazem

Mam sobie więc za obowiązek polecić p. c. k. uprzyw płyn uzdrewiająey.
W iedeń 20 m aja 1870 r. Zostaję z poważaniem

U ir n s c h a l l ,  koniuszy Jego Ces Wysokości Arcyksięcia Leopolda

P a n  F r .  J o h .  K w i z d a  w K o rn e u b u rg u .
Z przyjemnością poświadczam, iż pański c. k. uprzyw. płyn uzdrawiająey nadzwy­

czajne oddał mi usługi. -  Jest moim obowiązkiem pański a k . uprzyw. płyn uzdrawiający
w ogóle ja k  najlepiój polecić — i upraszam zarazem o przysłanie mi powtórnie 60 flaszek

oocr, .1  .  Wiedeń 25 sierpnia 1870 r.
»»»(l-3) J e a n  S c h a w a l ,  liwerant koni Schawel-AUea Nr. 32.

W y ro b y  w e te ry n a ry jn e  K W IZ D Y  są d o  n a b y c ia :
W  K R A K O W IE: u  pp. M. Jawornickiego, Józefa Jahna, — we L W O W IE  u  K. Is- 

kierskiego, p. Mikolascha, S. R uckera, _  w ANDRYCHOW IE u  pp. F r . Unger Migzko, — 
W .B IA L E J  p. E . Keller — w B IELSK U  p. S. A. Stańko apt. J .  Knaus — w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski i p. A. Faliszewski — w BOBRCE pan A. K arpuczki- -w BRZEŻANACH

S ó u o lf c ^  fSZA™ p.  Ł & t i  r
A Sldor°wicz — W L EŻ A JSK U  p. J .  Hirschfeld i p. M aresch — w LIM A N O W IE p.

m F T r r 7  Ww»ISF , P' Buraóski -  w M AKOW IE p. M ayer apt. i E . Tram m er, -  
W ł. Satkowski, — w M IKULINCACH u p. Miedlnickiego, — w N O w tM -

W fm SKT?- Q -̂m,i,eóski ~  Kosterkiewiczowa w low a — w PR Z E -
KTellor u“  w PRZEM YŚLU pp. Gajdeczka Syn i E dw ard Machalski — w 

R A LbZO W IE p. J .  Schaitter i Syn — w Rozwadowie p. K arol M arecki — w Sanoku pan 
R obert B arth  -  w SMOLNICY p. F . W im m er — w STA N ISŁA W O W IE ~  ‘
dawniej Tomanek i p. Sebensitz ------------------- ------
A. Morawetz i p. 8. I. Zeliner 

ICE p.

w TA R N O W IE p. 
W ADOW ICACH p.

p. R . Świtalski,
logórski — w T a r n o p o l u  pp.

A. F O L T IN  i p. Ant. Uhm a wdowa,
W ielogórski

„  txrTT?.T T n n n rf ' P- K. FO L T L s 1 p. AM. Unma WQOW»,
w W IELIC ZC E p. B. W ątorkowa wdowa — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Sp. 

O s t r z e ż e n i e  I „ Celem * a P ® l » l e ź e n l a  s i a ś l a d o w a ń ,  uprasza się nie zam ieniać
l * ł y u u  u z d r a w ia ją c e g o  F r. J .  Kwizdy, j e d y n i e  o d z n a c z  o n  e g o  

f -  .- w y t a r s u y i n  p r z y w i l e j e m ,  z innemi podobnemi lub podobnie naswanemi wyro­
bami. Również zwraca się uwagę na tę 
okoliczność, że k a ż d a  e t y k i e t a  
K o r n e u l s u r g s k i e f f o  P r o s z k u  
d l a  b y d l ą t  zaopatrzona je s t moim 
p o n i ż e j  w y r a ż o n y m  p o d p i s e m  
w czerwonśj barwie.
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S c h t e r l  w  W i e d n i u *

l cen-

0d lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i wojskowa 
A g e n c y u  / » r «  S c h i e r M 9

w Wiedniu, Naglergasse Nr. *2
jest pierwszym i jedynym zakładem  w W iedniu , pośredniczącym 

W interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjm uje:

a)  Zastępstwo we wszystkich sprawach z  c. k. ministerjam i władzami 
tralnem i i pryw atnem i zakładam i w W iedniu;

innychbpubhucznych0 PrZ6d 3ądem w wyPadkach spadkowych, hipotecznych lub

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości źa  m ałą prowizją; 459(52-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jak o  c. k. agent wojskowy tóm samćm człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajm uje się wszel- 

kiemi komisami w W iedniu.
Jak o  były urzędnik konceptowy c. k. m inisterjum  skarbu  dobrze obe­

znany z interesam i, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister- 
jjim  w sprawach opodatkowania, adm inistracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

K ancelaija  d ra  Schierl k tó rśj organizacja s ta ła  się koniecznością i 
zewsząd radośnie^ powitaną została  skutkiem  swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu m onarchji je s t  znaną iż 
me potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

W prowadzenie w życie w ię k sz y c h  p r z e d s ię b io r s tw  w  A n s łr j i .  
i . Aawiązame towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem  swoich wie- 
lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.

Honorarjum  od mniejszych k o m u ' 
stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.

Na listy bez m ark i zwrotnój, odpowiedź

— ----- « UlOUMJ pu w
°4  miuejszych komisów za zaliczką pocztową, "w zastęp-

niefrankowana.

D r  S c h i e r l  w  W i e d n i u .
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K u r s P a p i e r ó w P i e n i ę d z y .
K r a k ó w  11 pażcMern.

Papiery krajów.
Renta   ............

„ w srebrze ................
Losy pożycz, z r. 1854 ..

.  .  W«0--
„ ,  1864

Galie, obligacje mdomn.. .  
„ listy zast.. . . .  
n n v ban.hypot. 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3 ‘/, (Lomb.) 
„ K ar.Ludw ika 5%  . .  
,  ,, „  Hemis.
, Czemiow. 1 5 % . . . .  

„  1867
1868

Akcja przmytł. i bani. 
Lom bardy ...........« . . .
Akcje kol. K. Lud. galio,. 
g kol. czeruiow..
g kol. R udoPa. .

kol. siedmiogr, 
t kol. półn.-wBoh,.. .
a banku n a ró d ..........
g Zakł. k re d y t...........
B Kol. wschodnia . . ,
n Zakł. kredyt, w ę p .
B banku obrotow.. . .
„ „ hypotoc*. g  il.
g g handl. ogóln.
0 „ krakowski z

w płatą złr 80.
Losy k redytow e.. , v . . . . .

Papiery zagraniczna:
Listy zast. poi. K kup. Iem is.l 91 S5 j 90 —,

żądają[ p ła c ą
złr, wal. a.

67 26 
67 -  
8b -
92 — 

113 50
73 — 
72 25 
89 -

111 26 
103 25 
100 — 
82
93 60 
92 -

176 — 
237 -

164 - 
158 75 
160 60 
717 — 
255 — 
90 H 
7 7  -

111  —

167 —

66
66
83
91

U2
71
70
87

110
101
98
80

50

90 25

176 
235

162 
156 
158 
7 i i  
264 

89 
7o 50

110 _

166

  IIemis
likwidacyjne z kup. 

Kolej warsz.-wied.. . . . . .
warsz.-bydg. . . .  i .

Bob. pr. z r. 1864............
„ z r. 1 8 6 6 ...  , ,  ,

a ty : Srebro   .........
Dukaty  .........
Napoleondory .........
Imperiały  .........................
Oourant p rusk i....................
BoByjsk. rublo pap..........

W ie d e ń  8 paździem .
Dług pamt. R enta  5%

„ w sreb rze  5%
„ wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
a .  1854 4%
na 500 1860 5%  
na 100 1860 5*/«
na 100 1864.........

Homo ...................................
Oblig. ind. Gid 5%

„ Bukow.5°/( 
Galie, pożycz, głodowa 7 % 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr .. .
Anglo-węgierskie .
Austr. k re d y to w e ... .........
Kredyt, haudl. p rzem ysł...
Dyskontowy austr...............
Franko austr........................
Krakowski handl. przem ..|
Galicyjski k ra jo w y ...........
Narodowy................ .......... ..

żądają! płac3
złr. wal. a.
91 — 
74

123 
ó 9-' 
9 98

1 84
i 55

56 70 
66 40

236 — 
84 25 
92 —

24 — 
72 25 
72 -

213 76 
81 50 

26b —

30 
73 -

122 -  

6 9ó 
9 88

1 83 
1 54

50 55 
66 25

234 50 
83 75 
91 60

113 25 112 75

101 -  

711

22 
71. 75 
71 75

219 25 
81 

254 70

100 50 

710 —

Akcje kolei.
Alfóld F iu m e. . . . .
Czeska zaoh. na 200 złr.

„ północn. „150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. L udw ika,, 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na  200 złr.
Półn. zach. a u s t r ...........
R udolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ................
T ram w ay ............................
Południowa na 500 f r . . . .  
Węgior. półn.wsch.200złr.

„ wschodnia 200 „
Akcje przem. i  Listy zast. 
Borysławskie naft. 200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.6% 
Listy. zast. galicyjskie 4%
P V v
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włoś. 6%
„ Bank. naród. M .K.6%  
» » v W. A. 5 “/o
.  zast. węgierskie 5) %
Obitgi pierwszeństwa 

Kolei czesk.półn. 300 fl. %  

„ „ zachod.300 „ 5 * /,
„ Cesarz. Elżbiety 5%  

Klżb. w sr. 100 zł. W. A. 6 % 
Elż. em.1862 „ „ 5%

żądają| płaeą
złr. wrl. a.

Elż. „ 1869 „ 6 V.

168 60 
240 50 
125 50 
2 1 2  —  
2150— 
188 60 
238 50 

97 
199 
194 50 
163 50

381 
229 —

176 50 
158 — 
90 —

107 — 
71 75

87 60

98 60 
93 _  
90 60

93 50 
92 — 
98 — 
9* 60

168 — 
239 6 0  
124 50 
211 50 
2090 i 
188 2i 
288 — 

96 -  
198 
194 -  
163 -

380 _  
228

175 -
157 _  

89

106 50
71 -

8? 50

97 7» 
91 20
90 —

93 —
91 50 
97 70 
93 -

żądają! płaeą

„  Ferd.z*100zh,M  K.5% 
»» u a W .,A ,5%
„ „ „  (sr.p łat.)5%
„ Karola Ludwika na 

300 złr.
„ „ 2  em iss ja .

„ Lwow.-Caorn.- Jag sy : 
I. emis. ua 300 złr. 6 “/,

II- .  .  5%
III- „ .  6%

„ Rudolfa na  300 fl. 5%
„ Siedmiogr. ' 09 „ 6%

Rządowa . . . .  na 500 fr, 
„ II. emis. 

Południowa . . . .  
na 200 fl. sr. za 100 w a  5 % 
Bony 1870 za 74 6°/.

W 6 z W „ < % 
1877 „ 78 „ 6 V, 

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 '0  fl. w.a
C lary „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 

. .n a  10 
4 0  fl. W.A. 
40 „ M.K. 
10 „ W.A 
40 „  M.K. 
40 „ M.K.
20 „ W.A.

M.K.

Kegle
Budy . . .  . .n a
P a lfy  na
Rudolfa . . .
S a lm .........
St. Genois ,
Stanisławów 
T ry es tu .. n s  1)0 
W aldstein „ 20 „ „
W indisch^jSt* 20 „ „

Augsbrg. za 100 fl niem.4V9

ewicza ,

złr. wal. a.
90 -  
87 -  

103 75

102

81 20 
93 
91 50 
89 20

186 — 
136 — 
U l —

235

156 
33 
96 
16 
29 
31 
15 50 
40 
31 
26 

125 
20 
22

89
86

103 50

101 76

80
92
92
88

135
134
110 50

103 80 10 :

155
31
94
14
25
27
14
38
27
28 

116
18
19

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hsmbrg 100 m ark 4 „  
Londyn lO ft-st. 3 '/ , „  
Paryż za 100 fr 2) t 

Monety :
Dukaty w ażne................
Napoleony. ..............
Srebro

L w ó w  8 pażdziern. 
Indemniz. galicyjska. 6%

buków.. 
Listy zastawne

6*/.
4%
5%

,7 %
6%
6«/,

Pożyczka g łodow a.. 
ikc jo  banku h ip o t, . .

234 — „ „ w łościan. ,
Dukat ważny .........
Napi leon d’o r ............
Półuuperjał ros.........

60 Rubel srebr................
p a p ie ro w y ... ,

1 alar pr us k i . . . . . . .
S reb ro     . . .
W a r s z a w a  29 września 

Listy zast, eerji 1 . . .  . 4 7 . 
50 „ „ ,  2 .  . . . 4 %

likwidacyjne . . .  .4 %  
1864 . . . . 6 %

a r .  1 0 6 6 '. . . .  6 %
Akcje kol. w arsz.-w ied. . . .

warsz.-bydg.. 
warsz.-teresp. 

łódzkie . . . . . .
651 Wexle n i  Wiedeń za  150*

Poż. lot.

Wydąwca Alfred Szczepański.
103

żądają] pła-.-ą 
z łr. wal. a.

104 — 103 90 
9* — 91 80 

124 65 124 60

b 96 
9 94 

122 40

72 7ó

71 76 
80 76 

100 
109
86 75 
5 94 

10 -  
10 15 
1 96 
1 65

123 50 
Rs. k. 
93 60 
91 44
73 86 

142 — 
140 59
72 60 
70 —

97 50

5 96 
S> 93 

122 25

71 70

70 75 
80 25

85 -  
6 88 
9 90 

10 — 
1 9i 
1 54

122 50 
Rs. k. 
93 10 
90 94 
73 36

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.
O d c h o d z ą :

K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o e ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g 
10 min. 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2giój i 4tój k lasy) i  o g  3 min. 33 popoł.— 
do W a r  s z a  w y i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. l p m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 
5 m, 30 wieczór.

d o K r a k o w a o  g. 8 rano — o Stój 
popoł. (mięsa, z woz. lszój, 2

W i e d n i  _______ ____ ______
. _ ..T_.  ,, - i 4 k lasy) i o

g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z e z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południom i o g  3 m. 3 po południu

Z S z e z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8  popoł. 
i o g. 3  m. 40 popoł.

Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 85. wieczór. .

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

n r  Ruch pociągów odbywa się ns kol. galic
o 16 minut wcześniój, zaś ns kol, północ, ces. Ferd.
od krakowskiego.

P r z y c h o d z ą - -

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o f-odz. 9 m. 52 
rano, o g. 11 m. 69 w połudn. (mięsz. z woz, 1,
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 6 wieczór— z W r o c ł a w i a  i My ­
s ł o w i c  o g. 3 m. 31 popoł. —  z W a r s z a w y  
o g. 6 m. 30 wieczór — ze L w o w a  o g. 5 m ,  
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — a W i e l i c z k i  , 
o g. 8 m. 16 rano, i o g. 8. m. 15 wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 3 2  wieczór 
o g, 4 rano ; (mięsa z woz, 1, 2 i 4 klassy)
0 5 m. 23 rąno,

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 ®. 39 rano
1 g o . 6 m. 26 w. —

g, 10 m. 9 rano; iDo L w  o w a z  K r a k o w a  
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę
l - j _ ,  -  «  - '" ■ - " - j  przez Wieli

Niepołomic

Pociąg ten  będąc wyłącznie przeznaczonym 
transportu  soli z W ieliczki do Niepołomic w  b ra ­
ku  takowych, zupełnie nie idzie.

.7. / • :
K ar. Lud. według zegara lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiego, który  idzie o 22 m. późnićj

W drakami Karola Budwęuwra.


